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JAN GAZDA 


Formoza, Korea, Południowy Sa- 
chalin, Mandżurja. Północne Chiny, 
wreszcie Mongolja — oto etapy im- 
perjalizmu japońskiego na Dalekim 
Wschodzie. „Apetyt przychodzi wraz 
z jedzeniem”, ale i nietylko to: że- 
lazna logika gnijącego kapitalizmu 
pcha Japonję, niczem przysłowiowa 
„Siła fatalna", do krwawej rozgrywki 
z Z. S. R. R, do nowej wojny © wła- 
sne „być albo nie być“. 

Fala wydarzeń na Dalekim 
Wschodzie nadchodzi, poteżnieje, ro- 
śnie: ślepy kto tego nie dostrzega! 
Każdy niemal dzień nad wschodnie- 
mi brzegami lądu Azjatyckiego, to 
nowe, brzemienne w doniosłe skutki 
wydarzenia. 

Czternastego października b. r. 
zebrały się w Szanghaju „Gereralne 
Stany“ Chin w celu zbadania metod 
zastosowania „nowej polityki japoń- 
skiej w Chinach*. Prawie jednocze- 
śnie szef tajnego wywiadu japoń- 
skiego gen. Okamura wyłożył w 
Dajrenie (Południowa Mandżurja) do- 
wódcom japońskiej armji okupacyj- 
nej swój pogląd naobecną sytuację. 
Zdaniem gen. Okamury nadarza się 
sprzyjający moment do zajęcia Chin 
Północnych, bowiem Europa zajęta 
jest konfliktem afrykańskim. 

Dwudziestego października zosta- 
ła w Szanghaju otwarta „konferencja“ 


| generalicji japońskiej, w której m.in. 
A udział wzięli generałowie Okamu- 


ra i Tada oraz „Lawrence Dalekie- 
go Wschodu* — Doikara. W tym- 
że czasie w stolicy „Cesarstwa Man- 
dżurskiego" Hsing-King obradowała 
pod przewodnictwem generała Mi- 
nami, faktycznego władcy Mandżu- 
rji inna „konferencja“, która ustaliła 
„konkretne metody dla realizacji de- 
cyzyj konferencji dajreńskiej w tem, 
co dotyczy Północnych Chin i sto- 
sunków z Mongolją Zewnętrzną”. 
W tych warunkach zrozumiała staje 
się ocena sytuacji, wypowiedziana 
przez Paryskie pismo „La Chine*: 
„Należy oczekiwać błyskawicz- 
nego zajęcia pięciu północnych 
prowincyj okolonych przez Rzekę 
Zółtą przy jednoczesnem wywar- 
ciupresji na Czang-Kaj-Sze- 
ka, mającej go zmusić do uzna- 
nia protektoratu japońskiego nad 
tym olbrzymim i pełnym bogactw 
rejonem, stanowiącym bazę wyj- 
ściową dla radykalnej akcji prze- 
ciw Mongolji Zewnętrznej i Z. S. 
R Ri 


Czternaście żądań 


| rzeczywiście już końcu ub. mie- 
siąca Tokio stawia Nankinowi swoje 
słynne 14 żądań, które niżej przyta- 
czamy w/g chińskiego tygodnika 
„China Weekly Review*. Postulaty 
japońskie są następujące: Chiny u- 
znają suwerenność państwową Man- 
dżu-Go, uniezależnienie się pięciu 
północnych prowincyj z prastarą sto- 
licą Pekinem i Tien-Tsinem od Nan- 
kinu oraz zawrą z Japonią ścisły so- 
jusz, skierowany w pierwszym rzę- 
dzie przeciwko Czerwonym Chi- 
no m, które ostatnio rozszerzyły się 
ze środkowych (Honań i Kuejczou) 
oraz południowych (Yuńnan i Se- 
czuan) prowincyj na zachodnie (Kań- 
su) i północne (Szeńsi). Wywołało to 
zagrożenie interćsów japońskich w 
Mandżurji, Mongolji, Pekinie i Tien- 
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Tsinie, stąd zwiększony zakres żądań 
japońskich. Ponadto żądają japoń- 
czycy całkowitej demiiitaryza- 
cji nadmorskich prowincyj 
wschodnio-chińskich: Cze- 
ciang, Fucjen, Szantung oraz Kuan- 
tung 'wresżcie zapiuestania'wszelkiej 
antyjapońskiej akcji na terenie ca 
łych Chin. 

Dalsze punkty japońskie sięgnęły 
nawet do spraw wewnętrznych „Pań- 
stwa Środka”, zapowiadając m, in. 
usunięcie marszałka Czang-Kaj-Sze- 
ka, a ześrodkowanie władzy w rę- 
kach Ho-Yu - Tsina, ministra wojny 
w obecnym rządzie nankińskim, pod- 
niesienie Juanu t. j. Wykonaw- 
czego Komitetu do roli naczelnej 
organizacji w Chinach, wreszcie za- 
żądali „synowie słońca“ usunięcia 
z Chin, operującego na północy ge- 
nerała Czang -Sjue-Ljanga, preten- 
denta do tronu mandżźurskiego. 

Nowa linja kolejowa z Mukdenu 
do rejonu Jan-Tse-Kiangu i ustano- 
wienie japońskich „obserwatorów“ 
w Kuo-Min-Tangu (sejmie)—to ostat- 
nie wreszcie postulaty japońskie. 

Charakterystyczne, że Japończycy 
nie obawiają się penetrować w do- 
linie Jang-Tse, dotychczas niepo- 
dzielnej domenie wpływów brytyj- 
skich, mało tego, żądają stanowczo, 
by Nankin zerwał pertraktacje z wy- 
słannikiem Londynu Leith-Rosem. 

W początkach b. m. rzeczywistość 
chińską przecięły,jak błyski miecza, 
dwa wydarzenia: zamach Sunga na 
sprzyjającego Japończykom premjera 
nankińskiego Wang-Czing-Weja i o- 
głoszenie przez księcia Jun pre- 
zesa „Rady Politycznej Wewnętrznej 
Mongolji“ „suwerenności“ tego kra- 
ju. Ponadto mnożą się z dnia na 
dzień coraz ostrzejsze i coraz trud- 
niejsze do zażegnania konflikty po- 
graniczne sowiecko-japońskie. 


„Idea Panmongolska" 


Pan Okamura zapowiedział Mon- 
gołom w imieniu „Rady“, że cesarz 
Kang-Te Władca Mandżu-Ti-Kuo t.j. 
„Boskiego Cesarstwa Mandżurji*, 
jako „ostatni przedstawiciel dyna- 
stji, której Mongołowie tak wiernie 
służyli, nie będzie mógł odmówić 
przyjęcia ich na łono imperjum man- 
dżurskiego*. 

Terytorjum nowokreowanego „pań- 
stwa mongolskiego” to część tegoż 
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„boskiego* imperjum, mianowicie 
dwie zachodnie prowincje Dżehol i 
Dżahar, okupowane w dwu ubiegłych 
latach przez Japończyków, a obec- 
nie wydzielone z woli Tokia jako 
sui generis „Piemont Mongol- 
s ki" wdla „umożliwienia. bokaterskie- 
mu narodowi mongolskiemu wypeł- 
nienia jego misji dziejowej". 

Pod pojęciem Mongolji (Meng- 
Ku), geograficznie rzecz biorąc, ro- 
zumie się olbrzymi pustynno-stepo- 
wy obszar położony pomiędzy Wiel- 
kim Murem Chińskim, Syberją, Man- 
dżurją i Turkiestanem Chińskim. Ob- 
szar ten dzieli pustynia Gobi na 
Mongolję Wewnętrzną t, j. południo- 
wą i Zewnętrzną, położoną na północ 
od pustyni. W skład Wewnętrznej 
Mongolji wchodzą: obecny „Piemont“ 
dżeholsko-dżeharski; północno-ch ń- 
ska prowincja Sujjuan z okręgiem 
Ordos i pewnemi obszarami Kańsu. 
Obszar tego kraju wynosi około pół- 
tora miljona km. kw., a zamieszkuje 
go blisko 11 miljonów mieszkańców... 
w 907, Chińczyków. 

Kiedy w r. 1932 Japończycy po- 
stawili na porządku dziennym „pro- 
blem mandżurski*, okazało się, że 
Mandżurów, wimię których bohater- 
scy synowie „Krainy Kwitnącej Wiśni* 
chcieli podbić krainę „Czarnego Smo- 
ka* (Północna Mandżurja) wogóle 
niema. — Mieszkali tam Chińczycy 
(90?/,), Koreańczycy, Japończycy, Ro- 
sjanie, Tunguzi, Polacy i t. p. a „Man- 
dżurów, szczerze mówiąc, było tylko 
tyle, ile potrzeba, aby jakiś zapalo- 
ny orjentalista mógł znaleść przy 
większej chęci i przy dłuższych po- 
szukiwaniach gdzieś tam na brze- 
gach Nonni czy Sungari wieś, której 
mieszkańcy jeszcze mówią po man- 
dżursku*. Mieli też Japończycy kło- 
pot nielada z „oficjalnym“ językiem 
mandżurskim, którego „jedynym po- 
rządnym znawcą jest... p. prof. Kot- 
wicz ze Lwowa“ (Konstanty Symono- 
lewicz: „Miraże Mandżurskie* str. 35). 

Dosyć podobnie, acz może nie 
tak groteskowo wygląda i „problem 
panmongolski*. Typowy Dżeholczyk 
to taki sam Chińczyk, jak mieszka- 
niec Mandżurji, Pekinu czy Kantonu. 

Może najbardziej mongolski cha- 
rakter ma Barga, leżąca na pogra- 
niczu Mandżu-Go z Syberją, ale ta... 
w skład „Piemontu“ mongolskiego 
nie wchodzi. 


Opiatę pocztową uiszczono ryczałtem. 


Cena 25 gr. 


Nie o wymierających Mongołów 
chodzi klice barona Mitsui, kierują- 
cej awanturą mongolską. Chodzi o 
nowe bazy surowcowe. Bogactwa 
mineralne Mongolji są bardzo wiel- 
kie. Złoża węgla kamiennego w sa- 
mym tylko Dżeholu szacują na bli- 
skopółtora miljarda tonn,rud 
żelaznych na zgórą 300 miljonów 
tonn, ponadto w górach Dżeholu jest 
srebro i złoto, w Dżaharze soda na- 
turalna i sól i t. p. Ponadto drzewo 
w Bardze i olbrzymie bogactwa fu- 
ter, zwierzyny, ryb, bydła, skór it.p. 

Ale nietylko ekonomiczne wzglę- 
dy kierują kapitałem japońskim. 
„Piemont* ma za zadanie organizo- 
wać „odrodzeńczy” ruch różnych wy- 
gnanych z Sowietów kacyków i ksią- 
żątek mongolskich i zgoła niemon- 
golskich białogwardyjskich „atama- 
nów“, ruch, który już w niedalekiej 
przyszłości zamierzają wykorzystać 
Japończycy dla antysowieckiej pro- 
pagandy w Zewnętrznej Mongolji, 
bramie wypadowej na Bajkał, Czytę 
i kolej Transsyberyjską. 


Sowiecka Mongolja 
Zewnętrzna Mongolja czyli Chał- 
cha leży na północ od (iobi. Kraj 
ten wielkością dorównywa Wewnętrz- 
nej Mongolji, a mieszkeńców ma nie- 
cały miljon. Od 1924r. kraj ten two- 
rzy połączoną bliskim sojuszem z 
Z. S.R. R. Mongolską Repu- 
blike Ludową ze stolicą w Ułan- 
Bator-Hoto (t. j. Mieście Czerwonych 
Bohaterów) dawnej (lrdze. 

Republika ta powstała po wypę- 
dzeniu stąd przez bolszewików bia- 
łych pod wodzą słynnego (lngerera. 

Obecnie Mongolska Republika 
Ludowa posiada £0.000 regularnego 
wojska, drogi samochodowe, dobrze 
rozbudowaną sieć sklepów spółdzie|- 
czych centrali „Moncenkop”, liczne 
kooperatywy wytwórcze i t. p. War- 
tość roczna wytworów kooperacji 
wynosi około 5 miljonów tuchrików 
(1 tuchrik = 96 kopiejkom). 

Na północy od Dżungarji (pół- 
nocna prowincja Sińdzianu czyli chiń- 
skiego Turkiestanu) leży niewielki 
obszar górski zamknięty pomiedzy 
górami Soluckiemi, Sajańskiemi, Tan- 
nu-Ołła i Chardyn-Sadyk to Uria k- 
chaj. Krajtenzamieszkały przez ple- 
miona „Sajan-Nojon* i Rosjan przy- 
łączył się w 1925 r. do Z. S. R. R. 
jako republika autonomiczna Tannu- 
Tuwa,—to drugi zkolei człon „Wiel- 
kiej Mongolji*. 

Wreszcie zabajkalska socjalisty- 
czna republika Burjato - Mongolska 
to trzecie i ostatnie ogniwo „spra- 
wy mongolskiej" narazie nie brane 
poważnie pod uwagę przez Japończy- 
ków w ich „planie panmongolskim*. 

Gra, jaką prowadzi Japonja o pa- 
nowanie nad Wschodnią i Centralną 
Azją dobiega do punktu kulmina- 
cyjnego. Atuty japońskie: Mandżurja, 
Mongolja Wewnętrzna, Północne Chi- 
ny; kontrsiły: radziecki Turkiestan 
chiński, Czerwone Chiny i Zew- 
nętrzna Mongolja. To były atuty 
do rozgrywki początkowej, a teraz 
aby powiedzieć „szach” i „mat“, 
trzeba pokazać coś więcej: dużo woj- 
ska i jeszcze więcej zdrowia ekono- 
micznego i popularności wojny w 
masach. Czy to Japonja może po- 
kazać? — okaże bliska przyszłość, 
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Służba pracy 


Główną formą „zwalczania“ bez- 
robocia, do której się dąży w szcze- 
gólności w państwach o typie rządów 
faszystowskich, są t.zw. obozy pracy, 
służba pracy it. p. Służba pracy 
powstała najpierw w Bułgarji w roku 
1920, w pierwszym rzędzie stanowiąc 
namiastkę zakazanej w traktacie 
pokojowym powszechnej służby woj- 
skowej. Zwalczanie bezrobocia było 
jej celem ubocznym. Niemcy hitle- 
rowskie przejęły tę formę organizacji 
pracy i rozwinęły ją w całej pełni 
tworząc szereg dostosowanych do 
różnych potrzeb form konkretnych. 
Istnieje więc tam obok formy zatrud- 
nienia przez instytucje ubezpieczeń 
od bezrobocia (Notstandsarbeiter), 
służba pracy (Arbeitsdienst), izola- 
cyjne obozy dla bezrobotnych (Lager 
fiir geschlossene Fiirsorge), „dobro- 
wolna służba pracy“ (Freiwilliger 
Arbeitsdienst), służba pracy dla stu- 
dentów, pomoc rolnicza, rok nauki 
gospodarstwa domowego dla dziew- 
cząt, rok wychowania wiejskiego 
(„Landjahr*). 

W Stanach Zjednoczonych obozy 
pracy powstały wkrótce po wyborze 
prezydenta Roosewelta. 

Istnieją obozy pracy w Angjji, 
Austrji, Czechosłowacji, Norwegji i 
Szwecji. We Francji istnieje projekt 
wprowadzenia obowiązkowej służby 
pracy. 

W Polsce zrealizowane zostały już 
dwie formy — mianowicie na wzór 
hitlerowskiej dobrowolnej służby pra- 
cy— obozy pracy dla junaków, oraz 
obozy t.zw. przysposobienia gospo- 
darczego (dla studentów), jeżeli o- 
czywiście pominiemy tutaj obóz w 
Berezie Kartuskiej, który jest także 
swoistym „obozem pracy“, ale służy 
zasadniczo odmiennym celom. 


Nawrót do pracy przymusowej 


Cechą tych wszystkich form „zwal- 
czania* bezrobocia jest ich mniej lub 
więcej przymusowy charakter. Przy- 
mus ten może być prawny t. j. 
przewidziany bezpośrednio przez akt 
prawny tworzący obozy, lub faktyczny. 

W Bułgarji służba pracy stanowi 
powszechny obowiązek, na wzór i 
podobieństwo służby wojskowej. Co 
więcej dzieli się ona na 8-miesięczny 
okres służby regularnej odbywanej 
przez 2l-letnich mężczyzn i odpo- 
wiadający ćwiczeniom rezerwy obo- 
wiązek mężczyzn od 21—40 lat co- 
rocznego odbywania służby czasowej 
od 6—21 dni. 

W Niemczech z chwilą wprowa- 
dzenia obowiązku służby wojskowej 
t. zw. dobrowolna służba pracy zo- 
stała przekształcona w obowiązek 
służby pracy przed odbyciem służby 
wojskowej. Odbycie półrocznej służ- 
by pracy dla studentów jest w Niem- 
czech warunkiem przyjęcia do wyż- 
szej szkoły. Rok wychowania wiej- 
skiego w Prusach jest obowiązkowy 
dla młodzieży w wieku od 14—16 
lat, która kończy szkoły ludowe. W 
Stanach Zjednoczonych istnieją przy- 
musowe obozy dla t.zw. włóczęgów 
t. zn. bezrobotnych bezdomnych, 
nie mających stałego miejsca za- 
mieszkania. 

W'innych krajach, oraz w innych 
rodzajach obozów w Niemczech — 
służba pracy jest wprawdzie formal- 
nie dobrowolna, ale faktycznie przy- 
musowa. Bezrobotni, którzy otrzy- 
mują zasiłek, są zaciągani do obozów 
pod groźbą utraty zasiłku lub prawa 
do zasiłku (Niemcy, Austrja, Czecho- 
słowacja, Anglja). 

Bezrobotna młodzież, która nie 
straciła całkowicie nadziei na otrzy- 
manie pracy, idzie do obozów pod 
wpływem zapowiedzi, że pierwszeń- 
stwo zatrudnienia będą mieli uczę- 
stnicy obozów pracy. W: Niemczech 
w początkach 1935 r. wprowadzono 
nawet „paszporty pracy“, które tym, 
którzy odbyli pół roku lub rok służby 
pracy, miały zapewnić pierwszeństwo 
zatrudnienia, zanim „dobrowolna“ 
służba pracy stała się formalnie 
przymusową. 

Należy jeszcze uwzględnić przy- 
musową pracę więźniów, w szczegó|- 
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ności w krajach o systemie rządów 
faszystowskich przymusową pracę 
więźniów politycznych. W Niemczech, 
jak wiadomo, więźniowie z obozów 
koncentracyjnych, a odniedawna i 
więźniowie polityczni z więzień uży- 
wani są do pracy przy suszeniu błot. 
W rejonie robót zbudowano nawet 
specjalne umocnione obozy. Istnieje 
także forma przejściowa pomiędzy 
obozami pracy a obozami koncen- 
tracyjnemi— Lager fiir geschlossene 
Fiirsorge—dla politycznie nieprawo- 
myślnych bezrobotnych, „współpracy 
z któremi nie można żądać od in- 
nych pracujących w służbie pracy“. 

Jeżeli uwzględnimy jeszcze istnie- 
jące w Japonji formy pracy przymu- 
sowej, stanowiące wytwór współży- 
cia monopolistycznego kapitalizmu 
i przeżytków feudalnych—przypomi- 
nające niewolę za długi—trzeba bę- 
dzie stwierdzić, że w całym świecie 
kapitalistycznym wzbiera fala powro- 
tu do pracy przymusowej. 

Nasuwa się pytanie, co zmusza 
kapitał do chwytania się tej formy 
pracy, niższej i niewątpliwie mniej 
wydajnej od pracy z wolnego najmu? 


Pewne światło rzucą nam na tę 
sprawę warunki pracy w obozach. 


Tania siła robocza 


Obozy pracy są zbiornikiem ta- 
niej, właściwie półdarmowej siły ro- 
boczej. 

Bezrobotni pracują często za pła- 
cę, odpowiadającą zasiłkowi z tytułu 
ubezpieczenia od bezrobocia (Niem- 
cy, Training Centres w Anglji) lub 
nawet zaczęść poprzedniego zasiłku 
(Szwecja). 

W Austrji zamiast zasiłku rząd 
może wypłacać instytucjom organi- 
zującym obozy dotację, która wynosi 
2'/: szylinga na osobę. Robotnicy 
pracują wówczas tylko za utrzyma- 
nie. Za utrzymanie pracują w Niem- 
czech uczestnicy t. zw. pomocy rol- 
niczej, oraz dziewczęta, które odby- 
wają „rok nauki gospodarstwa do- 
mowego* po ukończeniu szkoły. 
Wynagrodzenie w „dobrowolnej służ- 
bie pracy* wynosi 30 fenigów dzien- 
nie, przy tem odlicza się część na 
mundur oraz na różne „dobrowolne 
składki*. 

W Stanach Zjednoczonych płace 


UB zw CAPS UWE OE A AOR OZ a a 
OSTATNIE DEKRETY 


Podatek od wynagrodzeń z 
funduszów publicznych 


Podatek od wynagrodzeń z fundu- 
szów publicznych jest już faktem do- 
konanym. Płacić go będą zarówno 
pracownicy umysłowi jak i robotnicy, 
Nauczyciel, czy zwrotniczy lub ślusarz 
P. K. P., robotnik pracujący w przed- 
siębiorstwie publicznem czy sekretarz 
gminny, kancelista czy elektrotechnik 
miejski — każdy z nich, pobierając 
ponad 100 zł. miesięcznie będzie mu- 
siał swemi złotówkami łatać deficyt 
budżetowy. 

Wprowadzenie nowego podatku 
rząd motywował tem, że jest on je- 
dyhą realną możliwością zrównhoważe- 
nia budżetu. 

P. Miedziński przemawiając na ple- 
num sejmowem oświadczył, że 

„plan rządu, który niewątpliwie 
pociągnie za sobą obniżenie stopy 
życiowej pracowników publicznych, 
wydaje się jednak konieczny i dla- 
tego rozumny i prawidłowy... Plan 
cały jest przemyślany gruntownie, 
jest logiczny i każdy człowiek my- 
ślący uzna go za rzecz konieczn 

i sprawiedliwą“. r 

Są oczywiście różne logiki i różne 
sposoby myślenia. Logika dyrektora 
banku lub właściciela pakietu akcyj 
jest całkiem inna niż logika człowie- 
ka pracy. Chodzi też nie o „człowie- 
ka myślącego“ wogóle, lecz o czło- 
wieka, myślącego kategorjami mas 
pracujących. 

Dla p. Miedzińskiego nie ma oczy- 
wiście żadnych innych źródeł pokry- 
cia deficytu budżetowego, jak tylko 
płace pracownicze. Masy pracujące 
wiedzą jednak, że oprócz ich głodo- 
wych zarobków jest w Polsce conaj- 
mniej półtora miljarda złotych czy- 
stego dochodu, prywłaszczanego przez 
stosunkowo nieliczną garstkę kapita- 
listów i rentjerów. 

Statystyka podatkowa mówi, że 
oprócz ludzi, żyjących z pracy najem- 
nej, istnieje w Polsce 100 tysięcy płat- 
ników podatku dochodowego, którzy 
mają miesięcznie ponad 500 złotych 
tak zwanego dochodu fundowanego 
czyli dochodu nieopartego o pracę 
najemną, takich zaś, którym cudza 
praca daje ponad 1700 złotych mie- 
sięcznie, jest 16 tysięcy. 

Statystyka skarbowa nie daje jesz- 
cze dokładnego obrazu dochodów ka- 
pitalisty i rentjera. Od tego wszak są 
dobrze płatni doradcy prawni i ruty- 
nowani buchalterzy, od tego są wpły- 
wowe osobistości w radach nadzor- 
czych, by dochód deklarowany urzę- 
dom skarbowym był jaknajmniejszy, 
Wystarczą jednak już te dane, które 
ujawniają się w cyfrach oficjalnych, 
by się przekonać, że dla pokrycia de- 
ficytu budżetowego nie trzeba sięgać 
do płac pracowników publicznych, bo 
wystarczyłby specjalny podatek od 


dochodów 
zysku. 

Jeśliby zaś równolegle z takim po- 
datkiem obniżyć jeszcze pensje dygni- 
tarzy publicznych zarabiających po- 
nad 500 złotych, oraz oszczędzić na 
funduszach reprezentacyjnych i dyspo- 
zycyjnych, toby pokrycie deficytu bud- 
żetowego było już poza wszelkim spo- 
rem. 3 

W każdymbądź razie dekret, który 
każe drobnym urzędnikom i robotni- 
kom publicznym pokrywać deficyt 
budżetowy poważnym odsetkiem ich 
uposażeń, nie jest koniecznością pań- 
stwową i to rozumie już dziś każdy 
NAA kategorjami świata pracy czło- 

ek, 


tych osób, które żyją z 


Obniżka komornego 


Drugim dekretem wywołującym 
żywą reakcję w szerokich masach jest 
dekret, obniżający komorne. 

Wobec postępującej pauperyzacji 
warstw pracowniczych, obniżka ko- 
mornego jest oczywiście nieodwołalną 
koniecznością. Istota jednak zagad- 
nienia tkwi w tem, że ciężar obniżki 
komornego musi spaść wyłącznie na 
barki kamieniczników. 

Dla mieszkań jedno-lub dwu po- 
kojowych obniżka wynosić ma 15%, 
dotychczasowej wysokości komorne- 
go. Uderza to przedewszystkiem w 
drobne mieszczaństwo, bo ono jest 
przeważnie właścicielem tych małych 
paropokojowych mieszkań. 

Omawiany dekret zmniejszy do- 
chody tej warstwy o całe 15%% nie 
dając jednocześnie żadnych ulg w za- 
kresie obciążenia podatkowego. A 
wszak właścicielom tych małych dom- 
ków z przedmieść czy miasteczek 
prowincjonalnych nie powodzi się 
dziś lepiej niż urzędnikom. Wszak naj- 
częściej są oni też ludźmi pracy, któ- 
rzy ciężką haąrówką na jakiejś posa- 
dzie bądź we własnym sklepiku lub 
warsztacie rzemieślniczym, potrafili 
w drodze upartego ciułania grosza po 
groszu zebrać sobie siaki taki kapita- 
lik i postawić dom, w którym, miesz- 
kając sami, mają jednocześnie parę 
małych mieszkań do wynajęcia. Dla 
rzemieślnika lub drobnego kupca do- 
chód z jego domu jest często na sta- 
rość tem, czem dla urzędnika eme- 
rytura. 

Jeśli więc obniża się komorne o 
157/,, to trzeba jednocześnie dla wszyst- 
kich właścicieli mniejszych domów 

"znieść podatek od nieruchomości miej- 
skich, zwiększając jednocześnie stawki 
opodatkowania kamieniczników. Je- 
śliby zaś zniesienie podatku od drob- 
nomieszczańskich nieruchomości nie 
zrównoważyło jeszcze straty spowo- 
dowanej obniżką komornego, to na- 
leży dać jeszcze dalsze ulgi, za które 
musi znów płacić nie kto inny jak 
kamienicznik, 


w obozach „Civilian Conservation 
Corps“ wynoszą 30 dolarów miesięcz- 
nie, z której to sumy robotnik otrzy- 
muje 5 dolarów, a resztę po odli- 
czeniach — rodzina. 

W Polsce — junacy w obozach 
pracy otrzymują 50 gr. dziennie oraz 
5 zł. miesięcznie na książeczkęP.K.O,, 
którą wydaje się przy zwolnieniu. 
Przytem, jak wiadomo z praktyki, 
kwoty te były wypłacane bardzo nie- 
regularnie. 

W Czechosłowacji bezrobotni zmu- 
szeni są odpracować 4 godziny za 
miejskie kartki aprowizacyjne war- 
tości jednej dziesiątej korony. W 
Norwegji maksymalna płaca wynosi 
1'/2 korony dziennie, w Szwecji '/a 
korony. 

Utrzymanie w obozach pracy po- 
zostawia często bardzo dużo do ży- 
czenia. „Gazeta Polska“ z dn, 16.VII 
1934 r. chwaliła się, że wyżywienie 
junaków jest o 10%/, lepsze od woj- 
skowego. Ale wiemy, że nawet w 
przeznaczonych dla studentów obo- 
zach „przysposobienia gospodarcze- 
go“ utrzymanie pozostawiało bardzo 
wiele do życzenia. 

„W obozach—pisze organ ka- 
pitału „Przegląd Gospodarczy“ z 
dnia 15.1X.1935 — notowano wy- 
padki zatargów między prakty- 
kantami a kierownictwem na tle 
warunków życia w obozie, cze- 
ściej na tle spraw zarobkowych“. 
Obozy pracy stanowią formę nie- 

zwykle zaostrzonego wyzysku siły 
roboczej i pretekst do wywierania 
nacisku na płace robotników pracu- 
jących. 

Również Fundusz Pracy na swych 
robotach ustalił normy płac, które 
nawet organ Lewjatana uznaje za 
nienormalnie niskie. 

„Normy płac — pisze „Prze- 
gląd Gospodarczy* z 1 maja 
1935 r. — ustalił Fundusz Pracy, 
przedsiębiorcy musieli ich prze- 
strzegać. Sztywne normy płac 
niezawsze odpowiadające nawet 
najniższemu poziomowi płac w 
danym okręgu, wywoływały nie- 
chęć robotników i zatargi“, 
Dzień roboczy wynosi formalnie 

8 godzin dziennie lub nawet mniej 
(w Polsce 5 — 6 godzin, w Szwecji 
4 godziny), ale normalnie nie wlicza 
się w to czasu na drogę do miejsc 
pracy, często bardzo oddalonych od 
obozu, wreszcie czasu, używanego 
na t. zw. ćwiczenia fizyczne i „wy- 
chowanie obywatelskie“. 

Skrajny wyzysk siły roboczej w 
formach zatrudnienia bezrobotnych 
uprawiany jest zazwyczaj przez in- 
stytucje publiczne. Często jednak 
państwo lub samorządy posługują 
się pośrednictwem prywatnych kapi- 
talistów-przedsiębiorców, oddając im 
w ten sposób do dyspozycji półdar- 
mową siłę roboczą. 

Do najbardziej potwornych form 
wyzysku dochodzi w hitlerowskich 
Niemczech, gdzie zatrudnioną w 
t. zw. pomocy rolniczej młodzież do 
25 lat przywiązuje się w charakterze 
siły roboczej do poszczególnych go- 
spodarstw chłopskich (oczywiście 
chodzi tu o chłopów zamożnych, po- 
sługujących się stale siłą najemną, 
nie o masę zbiedniałych chłopów 
pracujących). Państwo dopłaca jesz- 
cze „pracodawcy* 25 marek mie- 
sięcznie na utrzymanie robotnika. 

Tak samo t. zw. rok nauki go- 
spodarstwa domowego dla dziew-. 
cząt, które ukończyły szkołę, stano- 
wi właściwie prezent uczyniony z 
darmowej siły roboczej rodzinom. 
burżuazyjnym w mieście. Podobne 
formy istnieją i w Polsce. Przy pra- 
cy w gospodarstwie chłopskiem u- 
żywana jest w Niemczech także mło- 
dzież, odbywająca „rok wychowania 
wiejskiego" (Landjahr). Również w 
Anglji wykorzystuje się często pra- 
cujących w t. zw. „Training Centres* 
do pracy w przedsiębiorstwach pry- 
watnych. 


Wychowanie wojskowe 


Młodzież zatrudnioną w obozach 
pracy, wykorzystuje się dla celów 
przysposobienia wojskowego. Ciężka 


(Dokończenie na str. 5) 
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MARJA ŻEROMSKA 


STEFAN ŻEROMSKI W WALCE Z RZECZYWISTOŚCIĄ 


Zwyczaj obchodzenia rocznic zwią- 
zanych z datą urodzin, Śmierci lub in- 
nych wydarzeń z życia znakomitych 
jednostek, mimo, że zawiera w sobie 
pewną porcję nudy, ma jednak nie- 
wątpliwą wartość pozytywną. Zmusza 
do zastanowienia się nad daną posta- 
cią, do podsumowania dotychczaso- 
wej o niej wiedzy, do rewizji stosun- 
ku do niej, wreszcie do skrystalizo- 
wania nowej czy przynajmniej wyraź- 
niejszej wobec niej podstawy. Obecna 
rocznica dziesięciolecia śmierci Stefa- 
na Zeromskiego (20 listopada 1925 r.) 
wywoła zapewne znowu powódź prze- 
mówień, artykułów, rozpraw, dotyczą- 
cych jego osoby i z pewnością nie 
okaże się to bezużyteczne: osobo- 
wość i twórczość tego wielkiego pisa- 
rza pozostaje wciąż jeszcze terenem 
różnorodnych dociekań, hipotez, do- 
mysłów i więcej nawet — terenem 
ostrych krańcowych dyskusyj. 

Stanisław Brzozowski w swem stu- 
djum o Żeromskim mówi, że „Zerom- 
skiego zrozumieć można tyłko wmy- 
śliwszy się w życie współczesne Kró- 
lestwa. Podziemiami, których nie po- 
dejrzewa się nawet, podziemiami, u- 
krywającemi się pod tą powierzchnią, 
na której ludzie żyją, kochają się, ro- 
bią interesy, płynie rzeka łez i krwi... 
Dość przeczytać kilkanaście stronic 
Żeromskiego, aby przekonać się, że 
mamy tu do czynienia z człowiekiem 
o niezmiernie bogatej wrażliwości, o 
emocjonalności rozległej, słowem z na- 
turą zdolną do niezmiernie bogatego, 
pełnego, wszechstronnego życia... Tłu- 
maczy się przez tojego subjektywizm 
całkowicie odmienny i charaktery- 
czyczny: brak mu na emocjonalnem 
zrównoważeniu, niezbędnem do objek- 
tywnego, Ściśle logicznego rozstrzy” 
gania konfliktów duchowych. Każde 
wzruszenie, każde uczucie, każdy pier- 
wiastek życia upaja go tak swą obec- 
nością, gdy uda mu się go wywołać, 
że brak mu już siły na bezstronność 
wobec niego, że musi o tę bezstron- 
ność walczyć „w sobie..'- (St. Brzo- 
zowski: Współczesna powieść polska). 

Wrażliwość w stosunku do rzeczy- 
wistości, subtelność w odczuwaniu 
przejawów otaczającego życia, roz- 
piętość skali tych odczuć stanowi jed- 
no ze znamion wielkiego artysty, a 
niekiedy jest nawet jego miarą. Twier- 
dzenie, że w postawie artysty wobec 
życia, w stopniu odbicia tego życia 
w jego twórczości — przejawia się 
talent pisarza — nie jest zbyt wiel- 
kiem uproszczeniem, Wrażliwość arty- 
styczna nie pozwala na obojętność i 
nieczułość wobec otoczenia; bez wzglę- 
du na to jakie stanowisko ideowe — 
w najszerszem tego słowa znaczeniu— 
zajmie artysta, bez względu na to, ja- 
ką rolę dyktują mu jego warunki ob- 
jektywne i subjektywne—rzeczywistość 
otaczająca w tej czy innej formie wy- 
ciska swe piętno na jego twórczości, 
piętno splotu swych konfliktów i za- 
łamań. 

A dzieje się to nieraz wbrew świa- 
domej woli pisarza. | 

Stefan Żeromski jest jednym z ty- 
powych tego przykładów. 

Wydaje się czasem, że całokształt 
jego twórczości w jego własnych o- 
czach mógłby uchodzić niejako za nie- 
porozumienie, że podsumowanie wnios- 
ków, wysnutych z jego dzieł, syntez 
przez niego narzuconych lub wywoła- 
nych jego działalnością twórczą efek- 
tów byłoby dlań samego niespodzian- 
ką. Wbrew własnym świadomym zało- 
żeniom pisarza, wbrew określonemu 
stanowisku, jakie chce zająć wobec 
rzeczywistości i jakiemu usiłuje dać 
wyraz w swej twórczości, rzeczywi- 
stość ta przedziera się niejako po- 
przez jego dorobek literacki, przelewa 
się poprzez pęknięcia i szczeliny jego 
konstrukcyj ideologicznych i mówi o 
wiele więcej, a często zupełnie inaczej, 
niż tego chce pisarz. 

Leży w tem tragizm twórczości 

eromskiego, ale zarazem jedna ž 
głębszych jej wartości. 

Żeromski — jeden ż przedstaw|- 
cieli społecznego kierunku w grupie 
pisarzy Młodej Polski reprezentuje ten 
typ inteligencji polskiej, która prze= 
ciwstawiając się szerzącej się wciąż ats 


mosferze ugodowości i bezwładu po- 
litycznego, dąży do zmian w istnieją- 
cym stanie rzeczy i współdziała z 
wzmagającą się coraz bardziej falą 
ręwolucyjno - niepodległościową. Zja- 
wiskiem historycznem i znamiennem 
jednocześnie jest zwrot tej inteligencji 
do mas robotniczych. Wyższe warstwy 
społeczne zawiodły jej zaufanie, rezy- 
gnując z postulatów walki z caratem, 
który zaspakaja ich dążenia klasowe, 
nadzieje więc niepodległościowej inte- 
ligencji zwracają się ku proletarjatowi, 
który wyrastać zaczyna jako nowa 
siła polityczna, Proletarjat jednakże 
jako: sojusznik jest niezbędny, ale nie- 
bezpieczny: jego zamiary mogą się 
skierować nietylko przeciwko gnębią- 
cemu go caratowi, ale i przeciwko 
niemniej mu wrogim polskim war- 
stwom posiadającym. Stąd dwoistość 
postępowania tej inteligencji: podjąć 
rewolucyjne dążenia mas robotniczych, 
ale osłabić narastanie walki klasowej, 
skierować ją w łożysko walki naro- 
dowej. Niepodległe państwo polskie 
samo rozstrzygnie konflikty społecz- 
ne — oto ideowe założenie dążeń ru- 
chu rewolucyjno-niepodległościowego 
inteligencji polskiej — ideowe założe- 
nie twórczości Zeromskiego. „Zerom- 
ski, indywidualność nawskroś arty- 
styczna — mówi jego biograf Piołun- 
Noyszewski — górował nad wszystki- 
mi siłą uczucia i zapałem. Bolączki 
zadrażnień społecznych przejmowały 
go do głębi, zasadniczo jednak lękał 
się wplątania problemu socjalnego w 
program organizacji pracy narodowej, 
by jej zagadnieniami temi nie zachwa- 
ścić i naczelnego hasła niepodległości 
przez to nie przesłonić'. (Stan. Pio- 
łun—Noyszewski: Stefan Żeromski). 

Zgodnie z tem założeniem przez 
całą twórczość i działalność społecz- 
ną Zeromskiego przewija się podsta- 
wowa tendencja ku zjednoczeniu wszy- 
stkich warstw społecznych we wspól- 
nym wysiłku o niepodległość. Stąd 
płynie pragnienie odsunięcia, zatu- 


szowania istniejącej i aż nazbyt już, 


dlań widocznej walki uciśnionych i 
uciskających, pragnienie tymczasowe- 
go przynajmniej zatarcia antagonizmów 
socjalnych. „Zeromski—mówi W. Bo- 
rowy—miał największe wśród współ- 
czesnych odczucie krzywdy. Narzucił 
nam obraz cierpiącego człowieka i nie 
pozwolił o nim zapomnieć. Rozdartą 
sosnę „Ludzi Bezdomnych“ wzniósł 
niby sztandar heroiczny i nigdy go 
nie opuścił“, (W. Borowy: Dziś i 
wczoraj), To Śmiałe postawienie jed- 
nak zagadnienia 
społecznej ma na celu przedewszyst- 
kiem obudzenie sumienia warstw po- 
siadających, ma na celu alarmowanie 
(0) grożątem niebezpieczeństwie. | je- 
żeli w posępnej noweli „Rozdziobią 
nas kruki, wrony“ polski chłop znę- 
ca się nad trupem polskiego pow- 


stańca i przytem „dziwnie rzewna ra=, 


dość zstępowała do jego duszy“... Albo: 
„Tak bez wiedzy i woli zemściwszy 
się za tylowieczne niewolnictwo, za 
szerzenie ciemnoty, za wyzysk, za 
hańbę i cierpienie ludu, szedł ku do- 
mowi z odkrytą głową i modlitwą na 
ustach“ — to autor daje tu wyraz 
przekonanu, że krzywda społeczna 
mści się na sprawie narodowej i że 
ta krzywda dlatego właśnie musi być 
usunięta. 

Jednakże pragnąc 
przeciwieństw klasowych, 


zniwelowania 
obnaża je 


niesprawiedliwości. 


pisarz bezlitośnie w całej ich ostrości 
i dojrzałości. „To, co Zeromskiego 
ożywia — mówi o nim Jan Hempel— 
co twórczości jego nadaje szczególny, 
ostry smak społeczny — to płynący 
przez niego, choć wbrew jego woli i 
niemal poza świadomością — żywy 
prąd walki klasowej”. Odtwarzając nę- 
dzę i krzywdę Żeromski nie może się 
powstrzymać od zawziętej nieraz nie- 
nawiści względem sprawców tych 
krzywd, od rzucania im mocnego i 
bezapelacyjnego oskarżenia. „Dla Ze- 
romskiego — pisze W. Borowy — 
niema „okoliczności łagodzących“. 
Zarzut pada u niego za zarzutem, 
uszczypliwość za  uszczypliwością*. 

Czy sięgniemy do drobnych jego 
nowel, jak: „O żołnierzu tułaczu*, 
„Zapomnienie, „Siłaczka“ i wiele in- 
nych, czy też do pozycyj większej 
miary, jak „Ludzie Bezdomni”, „Po- 


pioły*, „Przedwiośnie“ czy utwory 
dramatyczne wszędzie odkrywa 
przed nami pisarz ponurą rzeczywi- 


stość społeczną, nabrzmiałą od kon- 
fliktów i walk. Klasowe zróżniczkowa- 
nie społeczeństwa występuje w twór- 
czości Zeromskiego w całej swej sile. 

Z obawy jednak przed narastaniem 
tych różnic i konfliktów wypływa o- 
sobliwy dość stosunek pisarza do 
niższych mas społecznych. Stosunek 
ten jest czasem trochę filantropijny, 
trochę nieufny i jakgdyby lękliwy. Pi- 
sarz czuje w prolelarjacie potężną siłę 
polityczną, siłę, która zniszczyć może 
cały kompleks umiłowanych i cenio- 
nych przezeń wartości, która może 
nadać inny bieg rzeczom, niż ten w 
którego słuszność on wierzy — obok 
tego jednakże wie, że jest to siła, bez 
której dążenia i ideały wyzwoleńcze- 
go ruchu nie zostaną zrealizowane. 
A do tego wszystkiego dochodzi głę- 
boka uczciwość człowieka, który czuje 
się niejako wspóiwinnym niewoli i 
nędzy szerokich mas. I tu leży znowu 
sprzeczność w twórczości Zerom- 
skiego. 

Jeszcze więcej jednakże sprzeczno- 
ści zawiera stosunek autora do rewo- 
lucji. Podobne rozwiązanie zagadnień 
społecznych jest zasadniczo wrogie 
psychice Zeromskiego, myśl o niem 
odsuwa on starannie, usiłując wierzyć 
i wywołać wiarę, że istnieje rozwią- 
zanie inne. Wbrew temu jednakże na- 
gromadzone w jego utworach fakty i 
przejawy życiowe, kotłujące się nie- 
rozwiązane zagadnienia, ostre zgrzyty, 
krzyczące krzywdy mówią za siebie i 
zdają się nasuwać tylko to właśnie 
rozwiązanie jedyne. Wspomniany wy- 
żej Hempel trafnie dość charakteryzu- 
je to zjawisko: 

„Rewolucja społeczna, jako coś 
wytęsknionego, groźnego lub niena- 
wistnego, przeziera poprzez wszystkie 
utwory Żeromskiego. Niekiedy zdaje 
się on niemal śpiewać na jej cześć, 
innym znowu razem lży ją, lub trwoż- 
nie kryje przed nią głowę w zaduchy 
mistyczne. Żeromski przybiera wobec 
rewolucji taką samą postawę, jak wo- 
bec zagadnień erotycznych. Miłość je- 
go bohaterów nie jest prostem i zdro- 
wem pragnieniem gorącem. Jest w niej 
zawsze coś z perwersji. Miłość ta zaw- 
sze jest grzechem, a często przekleń- 
stwem. Postawa Zeromskiego wobec 
rewolucji — to dzieje jego własnego 
grzechu, to dzieje pierworodnego grze- 
chu drobnomieszczaństwa. Pragnie on 
jej i nienawidzi jednocześnie; jest ona 


Jerzy Putrament 


WIEC 


Dyplomata przed wiecem zjadł posilny obiad, 
przy winie fiołkowem odbył krótką siestę, 

a gdy dzień nad salonem zwichrzył się i pobladł, 
pojechał samochodem głosić manifesty. 


Falowały stłoczone, rozczochrane głowy 
niebo z góry na czoła kładło dłonie mokre, 
dygotała trybuna, pod wisczór surowy 
płynęła kołysana krzykami, jak okręt. 


Dyplomata wystąpił, łby się zakręciły, 
dyplomata spogłądnął, wirowały pyski, 
dyplomatę zemdliło, zachwiał się, pochylił 
| rzygnął o idei. pracy, heroizmie, 


koniecznością i przekleństwem, do- 
pustem bożym. Przez Zeromskiego 
śpiewa nadciągająca burza rewolucyj- 
na. Ale Żeromski daleki jest od tych, 
którzy o rewolucję walczą, którzy ją 
robią“. („Dźwignia 1927, Nr. 1, str. 12). 

Twórczość Zeromskiego wzbiera 
od nierozwiązanych zagadnień, niewy- 
jaśnionych pytań, gubi się w zagad- 
kach, które gromadzi chwila, Autor 
zaś nie mogąc rozwikłać otaczającego 
życia, łamiąc się ustawicznie z niem, ` 
szuka częstokroć ucieczki i rozwiązań 
w dziedzinie wewnętrznych przeżyć 
ludzkich, w dziedzinie psychologji bo- 
haterów. Stany psychiczne postaci 
Zeromskiego—to całe bogactwo od- 
czuć i wrażeń, to olbrzymia rozpięta 
skala najdowolniejszych odcieni. Autor 
ze specjalną precyzją i subtelnością 
wnika we wszystkie możliwości prze- 
żyć duchowych ludzi—w tym świecie 
czuje się pewniejszy, jest on mu jak- 
gdyby bardziej podporządkowany. Do- 
ciekania na terenie psychologii dają 
źeromskiemu jeżeli nie rozwiązanie, 
to jednakże pewne zaspokojenie nur- 
tujących go przeróżnych zagadnień. 
Właściwości natury ludzkiej, jej nie- 
spodzianki i zygzaki, pozorne niekon- 
sekwencje i przypadkowości zdają się 
wyjaśniać choć w części sprzeczności 
i konflikty istniejącego życia. Gdy to 
życie wymyka się mu z rąk i świa- 
domości, w świecie psychologji swych 
bohaterów może artysta rządzić ikie- 
rować, może czuć się naprawdę twór= 
cą. Mimo to jednak właśnie psycho- 
logja postaci Zeromskiego potwierdza 
założenie o jego zmaganiu się z rze- 
czywistością: to zmaganie się bowiem 
pisarza przechodzi i na twory jego 
wyobraźni, które w olbrzymiej więk- 
szości walczą, padają i znów się 
wznoszą, aby się najczęściej jednak 
złamać pod naporem splątanych nie- 
zbadanych do końca sił życia. 

W. Borowy mówi gdzieś o Żerom- 
skim, że „w stosunku do konkretnej 
rzeczywistości bywa często bezradny”. 
Zdanię to niewątpliwie zawiera dużą 
dozę słuszności. Rzeczywistość rozpy= 
cha zakreślone przez Żeromskiego 
ideologiczne ramki jego twórczości, 
narzuca mu się uporczywie, Artysta 
staje wobec dylematu: zostać wiernym 
swym założeniom ideologicznym lub 
wiernym prawdzie artystycznej, a tem 
samem i prawdzie rzeczywistości. In- 
tuicja pisarza mówi mu, że świado- 
me sztuczne konstruowanie rzeczywi- 
stości literackiej wbrew istniejącej — 
wypaczy artyzm dzieła i intuicja ta 
nie zawodzi nigdy. Żeromski jak każ- 
dy wielkiej miary artysta wybiera dro- 
gę objektywizmu i pozwala przema- 
wiać uchwyconej przez siebie cząstce 
życia, przemawiać nawet choćby na- 
przekór twórcy. . 

Całokształt twórczości Zeromskie- 
go pomimo istniejących w niej prze- 
ciwieństw, a może nawet właśnie 
dzięki nim, stanowi dziś niewątpliwą 
wartość pozytywną. Wartość ta leży 
przedewszystkiem w tem, że Żerom- 
ski odtwarzając współczesną mu rze- 
czywistość w całej jej istocie z uczci- 
wością i wnikliwością, czyni z swych 
utworów pierwszorzędne źródło po- 
znania tćj rzeczywistości, 

Żeromski ma czujne sumienie 
człowieka, który będąc jeszcze zwią- 
zany całą sytuacją życiową ze swą 
grupą społeczną, jednocześnie czuje 
bankructwo jej ideologicznych zało- 
żeń, widzi płynące z nich zło, I mimo, 
że rozpiętość ideowa dzieł Zerom- 
skiego jest bardzo szeroka („Wiatr od 
morza“ — „Przedwiośnie')—to jedno 
przedewszystkiem należy mu przyznać: 
nie był on nigdy świadomem narzę- 
dziem żadnej grupy rządzącej, swą 
działalność literacką i społeczną sta- 
rał się skierować w stronę potrzeb 
szerokich mas, w stronę walki z 
wszelkim uciskiem politycznym czy 
społecznym. 

Przedwczesna Śmierć pozostawiła 
nierozwiązaną zagadkę, czy pogłę* 
biające się w łonie społeczeństwa 
konflikty i narastające wciąż barba- 
rzyństwo kulturalne nie popchnęłyby 

eromskiego jeszcze bardziej ku tym 
masom, czy nie uczyniłyby zeń ostą* 
tecznie ich pełnego rzecznika, 
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SMUTNE CYTATY 


Fakt odwracania się poszczegól- 
nych literatów tyłem do mas ludowych 
w krajach o skoncentrowanych środ- 
kach popierania sztuki jest niestety 
dosyć częsty. Wymienię tylko pisarza 
rumuńskiego Panait lstratiego. W Pol- 
sce możemy też zanotować ostatnio 
podobny wypadek. Mam tu na myśli 
poetę Józefa Łobodowskiego. Przed- 
tem jeszcze wyzbyli się swych, niezbyt 
głębokich zresztą, sympatyj do prole- 
tarjatu Marjan Piechal i Czesław Mi- 
łosz. Ale Łobodowski pokazał nam 
klasycznie „jak to się robi*. Z począt- 
ku „wkłada się mundur“ i paraduje 
w nim „na postrach wrogom“, pisze 
i deklamuje rewolucyjne wiersze. Po- 
tem zaś, jak się już ma markę „zdol- 
nego proletarjakiego poety“, obrywa 
się nagle z trzaskiem naszywki i umie- 
szcza szkalujące artykuły. 

Argumenty? W Polsce wypaczono 
socjalizm. Mundur dusi, za ciasny i t. p. 
Więc podjęcie walki „na dwa fronty“, 
w imię jakiejś abstrakcyjnej wolności 
i sprawiedliwości, która byłaby godna 
ramion i serc... 

My tu w Wilnie wiemy coś nie 
coś... z praktyki co to znaczy budowa 
t zw. trzeciej barykady, kto mianowi- 
cie „wypacza socjalizm* i na czyj 
młynek jest walka „o sprawiedliwość 
i wolność wogóle“, Publicysta Łobo- 
dowski operuje frazesami. Histeryczna 
brawura nikogo nie przekona. Ale po- 
eta Łobodowski chce stać się graba- 
rzem swego talentu. Tak wydaje się 
wielu... 

Przedewszystkiem niepotrzebnie da= 
je „przepis* na sposób „zmieniania 
skóry“. Poco się oskarza i zrzuca 
.„„mundur”,kiedy go nie wkładał? 

Tragedją dla poety stał się fakt, 
że nie był on... pozerem rewolucyjnym. 

Dawne wiersze  Łobodowskie- 
go to strofy pełne dynamizmu 
i rozmachu, kunsztowna poezja estrad 
to sam najistotniejszy  Łobo- 
dowski. Jak nastawiony na tak wyso- 
ki ton poeta będzie opiewał mirty i 
„wawrzyny akademickie“? Nie chcę być 
złym prorokiem, lecz zanim stanie 
się Bąkiem, może wydarzyć się kata- 
strofa. | nie chcę być gołosłowym. 
Oto jak wygląda Łobodowski „po 
zmienieniu skóry": 

„Wyżej, wyżej pochodnie na czoło legjonom» 
ciężka tarcza przy boku i płaszcz z szorstkie) 
(wełny; 
pod przyłbicą spiżowąskronie pulsują i płoną— 

chłodne wino w bukłakach dźwięczących 
i pełnych 

Kiedyż słodki spoczynku oczy rozwarte 
zakleisz, 

włócznie z dłoni wytrącisz i przetniesz 
rzemienie szyszakom?,, 


Oto niesie nas rzeka szumiąca głębośiej 
nadziei 


wciąż ku tobie, ojczyzno nieznane, 
nadziemska ltako!* 
Są to cytaty (pierwsza i ostatnia 
zwrotka) wiersza p. t. „Nieznana oj- 
czyzna', wydrukowanego w „Gazecie 
Polskiej“ z 10 listopada b. r., więc za- 
ledwie przed 10-ciu dniami. 
Skonfrontujmy go z wierszem Ło- 
bodowskiego z przed paru lat p.t. 
„Piłsudski“, umieszczonym w tomiku 
„W przeddzień“: 
„Oto są ręce — młoty w zecerni, 
jak w kuźni, 
krew się lepi nie farba ną czarnych literach— 
towarzyszu Piłsudski, 
w trzydzieści lat później 
Juljan Blachowski zabije Gastona Koehlera. 
Wiem: 
Litwa dzieciństwa jest wonią mirry i nardu, 
ojczyzna kwitnie w pałacu białego cieniach, 
ale gdzie podziać się z sercem, 
gdy czarny wstanie Żyrardów 
i barykadą kamienną runie na progu sumienia. 
Za Belwederu oknami wicher nie ucichł, 
spadek duchów umarłych siwą głowę obarcza 
towarzyszu Piłsudski 
w przeddzień 
polskiej rewolucji 
krwią wasze imię wypisujemy na tarczach”, 
Niechże czytelnik będzie krytykiem 
i sam oceni nawet pod względem 
formalnym te zestawione wiersze. 
Mnie interesuje (mniejsza o pewne o- 
sobiste sympatje poety i dwuznaczną 
treść napisu na tarczach) „gdzie po- 
dzieje się z sercem“ Łobodowski, gdy 
„czarny wstanie“, ale już nietylko Zy~ 
rardów, i w dzień „runie na progu 
sumienia“, tego sumienia, które nieda- 
wno poeta podniósł do znaczenia naj- 
wyższej instancji? 
Czytaliśmy buńczuczne zdanie: „stać 
mnie na to, by przekreślić cały do* 


tychczasowy dorobek, z którego nie- 
jeden klerk żyłby do późnej starości. 
(Za dosłowność nie ręczę, przytaczam 
z pamięci—przyp. mój). Szeroki dra- 
matyczny gest, po którym znać raso- 
wego artystę. Ale może być i od- 
wrotnie. Wyżej zacytowany 
wiersz lub np. o Gdyni i Magni- 
togorsku, może przekreślić dal- 
szą twórczość autora. | tak 
bywało. 

A odbywając „ewolucję“ niech po- 
eta głęboko się zastanowi nad tem, 
co sam pisał swego czasu o Nowa- 
czyńskim: „Na kogo pluł, tego lizać 
zaczął. A że talent? — No, więc co? 
Talent talentem. Jak mawia mój przy- 


jaciel — Rosjanin: na szczot tałanta 
ja nie samniewajuś, a wsio taki swo- 
łocz'. * 


W związku z cazusem Łobodow= 
skiego warto przypatrzyć się rozwojo- 
wi dwóch innych, żywiołowych kiedyś 
i też uzdolnionych poetów. Zagary- 
sta Czesław Miłosz w roku 1932 tak 
pisał: 

„To jest ziemia płaska i uboga 

— dla podróżnych z Moskwy do Berlina 
kolonja francuskich kapitałów 

eksploatowane ar 


Nam ten kraj — wieńcem na karabinac 
My ten kraj 
pięścią 
Ee 
u jest nędza. Tu jest krzyk głodnych mas. 


Tu jest rozpacz co ściska gardło, 
„W ciemnych dymach i w groźny czas 
dniem i nocą 
huczał 
Żyrardów. 
W ciemnych izbach co noc szeptała gniewna 
czerń 
ale szpicle wszędzie dotarli. 
Buntownicy — w więzienny mur. 
Córki wygnał na ulicę głód. 
W zgniłych izbach synkowie pomarli 
Dziś 
jeśli prasa pisze o Żyrardowie 
nie wierzcie jej. Prasa łże. 
Ani dziś ani potem 
ostrożni redaktorowie 
nie napiszą, 
jak jest 
co i gdzie*. í 

Czy w Polsce zmieniło się co od 
tego czasu? W każdym razie nie na 
lepsze. Huczy jeszcze niejeden Zy- 
rardów. Natomiast napewno zmienił 
się Miłosz. Z jaką korzyścią dla swe- 
go talentu? 

O tem może powiedzieć wiersz 
wydrukowany dwa miesiące temu w 
wileńskich „Srodach literackich“ (wrze- 
sień 1935 r.): 

„Ty silna noc. Dó ciebie nie dosięga 

ni płomień ust, ni chmur przejrzystych cień. 
Słyszę twój głos po ciemnych snu okręgach 
i świecisz mnie, jakby nadchodził dzień. 

Ty jesteś noc. W miłości leżąc z tobą 
odgadłem los i bojów przyszłych zło... 


Ogromna mądrość, dobroć nie-kobieca 

jest w twoich kruchych rękach o śmiertelna: 
I blask poznania na czole prześwieca: 
stulony księżyc, nierozwita pełnia* 

Zacytowałem dwie zwrotki, pierw- 
szą i końcową. Pierwszą można śpie- 
wać, tak śpiewać, na melodję ..tanga 
„To śpiewa noc w oparach mocnych 
wina“ i t. p. Podczas gdy w wierszu 
o Żyrardowie podziwialiśmy konstruk- 
cję, błyskotliwe przerzuty, szedł on w 
tłum — „Noc“ pod muzykę może wy- 
woływać dreszczyki u starzejących się 
panów w byle knajpie. 

Rezygnacja z rewolucjonizowania 
mas sprowadziła rezygnację z rewo- 
lucjonizowania języka poetyckiego. 
Czy Miłosz wtłoczony w miscytyzm 
i formy klasyczne jest „sobą''? 

* 


Marjan Piechal, poeta budzącej się 
Łodzi, przed paru laty mógł się wy- 
kazać taką legitymacją poetycką: 

„W apreturach, tkalniach, szpinerniach, 
przy flajerach i selfaktorach, 

trud nam ręce zgrubił poczernił, 

pot bruzdami twarze poorał*. 
„Pracujemy i cóż mamy za to, 

tyle że do śmierci mniej już dni. 
Pożarł moloch stalowych warsztatów 
już niejeden procent naszej krwi“. 


„Żandarm, policjant na każdym rogu 
pilnuje ruchu i ruchu krwi. 

Buntuj się miasto, buntuj co roku 
strugą czerwoną majowych dni. 


Już gardła syren jak kruki kraczą 
już czas z twych bruków kamienie rwać. 
Nie my — to oni jak zwykle zaczną 
po mordach walić, po pyskach prać!“ 
Dawna legitymacja poety mocno 
wyblakła. Piechal zarejestrował się na 
nowo w literaturze... „Rozmowami o 
Adamie Skwarczyńskim*. Przeczytaj- 
my co pisze dziecko Łodzi w swym 
„Życiorysie” (wiersz w „Pionie“ z dnia 
9 listopada 35 r.): 
„Teraz w każdą noc i w dzień biały 
roślin wołam, by mnie zbawiły, 
by mnie z próchna odczarowały 
w kwiat swój wonny, w liść, w korzeń zawiły“. 
Omal że nie „zbaw nas Panie!" 
Albo w wierszu „Eurydyka“ (tamże): 
„Codzień mi złudnie pieją koguty, 
że idzie światłość, od której dnieje. 
Lecż mija ranek z miedzi wykuty 
i znów noc mroczne wydycha dzieje“. 
Nieodparcie nasuwa się porówna- 
nie koguta, który piał aż go wreszcie... 
To już nie ten Piechal tętniący krwią 
strof. Poeta szuka w mieście kominów 
fabrycznych.. roślin, któreby by go 
„Oodczarowały w kwiat, w liść, w ko- 
rzeń zawiły”. Ładny kwiatek. 
| co charakterystyczne to motyw 
nocy wspólny wszystkim trzem poe- 
tom. Czyżby już naprawdę nadchodzi- 
ła noc, panowie? Anatol Mikułko 


„Powrót na Powiśle' Stanisława R. Dobrowolskiego 


W tym samym czasie, kiedy słynny Ło- 
bodowski z trzaskiem zmienił bojowy mun- 
dur na liberję w barwach ochronnych, St. 
R. Dobrowoiski wydaje poemat świadczący 
o dużej ewolucji ideowej tego doskona- 
łego poety. 

‘ledwa fakty zestawione razem ukazują 
nam ciekawą perspektywę, Łobodowski, te- 
nor bohaterski,poeta o wybitnym talencie re- 
torycznym, estradowym, ostatnio produkuje 
kiepskawe wiersze, ani się umywające do 
jego poezyj z przed 2—3 lat, u Dobrowol- 
skiego poety ściślej lirycznego, razem z 
ewolucję ideową idzie ogromna poprawa 
poetycka. Piewca heroizmu, Łobodowski 
musi szukać tematów i materjałów w pseu- 
doegzotyce (Allain Gerbault, Colleoni, Ra- 
zin, rekwizyty „antyczne'* w „Nieznanej 
Ojczyżnie*), Dobrowolski szuka heroizmu 
w polskiej rzeczywistości i musi się zdek- 
larować ideowo po lewej stronie barykady. 
Jest to odpowiedź na wywody A. Kruczkow- 
skiego o bohaterstwie „smutnych obrachun- 
ków '.Łobodowski zbyt dobrym jest poetą, 
aby pisać wiersze dla „akademij ku czci*, 
śmiem twierdzić, że razem ze zmianą frontu 
pękła najsilniejsza struna twórczości poety 
lubelskiego. Oto realna, strata, jaką po- 
niosła polska poezja w październiku 1935 r. 

Inny wniosek jest bardziej przyjemny. 
Dobrowolski ideowo i formalnie nawiązuje 
do wielkiej poezji romantycznej. Ten fakt 
nie jest przypadkowy. Ci, którym ta poezja 
jest bliska, ci, którzy naprawdę pojęli gło- 
szone przez nią idee nie mogą Spona 
przyjąć polskiej rzeczywistości, Zbyt dużo 
jest sprzeczności, zbyt dużo jaskrawych 
analogij, aby człowiek posiadający jeszcze 
sumienie polityczne mógł się pogodzić z tem, 
co go otacza. Jedynie polska poezja lewi- 
cowa może bez naciągania i fałszowania 
nawiązać do Mickiewicza, Słowackiego, 
i Zeromskiego. Najbliższa przyszłość to 
konflikt między poezją wielkich problemów 
a poezis pięknych rekwitów, Dobrowolski 
jest zwiastunem nadchodzących przemian, 


„Powrót na Powiśle“ nie tylko jest 
próbą stworzenia nowej polskiej poezji 
„wysokiego napięcia“, Oznacza on rozbrat 
z konwencjonalnemi akcesojami knajpiar- 


"stwa i cyganerji, które długo bruździły DO- 


browolskiemu w poszukiwaniu własnego 
oblicza literackiego. Wystarczyło z niemi 
zerwać, aby znikła nieznośna (np. w „Auto- 
portrecie“) stylizacja, a powstał własny, 
sugestywny język poetycki. I teraz wpraw- 
dzie Dobrowolski ma patrona, ale 1) pa- 
tron ten jest najwyższej rangi (Słowacki), 
2) wpływ jego nie zaciera indywidualnych 
wartości stylu autora „Pożegnania Ter- 
mopil“, nie narzuca skojarzeń epigofństwa, 
natomiast zabarwia pewne ustępy poematu 
rzeczywiście niepospolitem pięknem, Pożeg- 
manie Norwida, a powrót do Słowackiego — 
temu można tylko przyklasnąć, Norwid jest 
zbyt odrębny stylowo, jego polszczyźnie 
daleko do doskonałości, jego wpływ na- 
rzuca wrażenie stylizacji, naśladowania i tp. 
Język Słowackiego, a nawet Mickiewicza 
jest najwyższem (jak narazie) wyzyskaniem 
poetyckich możliwości polszczyzny, aby ich 
(wieszczów) naśladować wystarczy poprostu 
doskonale mówić po polsku, Inaczej z Nor- 
widem, zależność od niego jest poetycko 
poniżająca. 5 
Poemat jest nierówny. Obok świetnych 
fragmentów wstępnych są znacznie słabsze, 
jak np. „Mroki“, „Wisła stal“ i „Stop“. 
Cudowna jest „Ballada kowali“. Pewne za- 
strzeżenia budzi konstrukcjatematu:przerost 
lirycznego wstępu ze szkodą dla najsilniej- 
szych tematycznie fragmentów końcowych 
o zabarwieniu społecznem.Poematwydajesię 
zaledwie pierwszą pieśnią, niema rzeczywiś- 
cie epickiego toku całości, Ale niewątpliwie 
„Powrót na Powiśle“ jest już poematem, 
a nie zbiorem lirycznych śpiewek, jak „Usta 
na pomoc“ J. Kurka. Dobrowolski nie ma 
ściśle epickiego tematu w przeciwieństwie 
do „Przyjścia wroga" Zagórskiego, zato 
epickością stylu góruje LA mAh, nad żaga- 
rystą, Mówi się o odrodzeniu epiki, Do- 


Anatol Mikułko 


PRZYJDZIEMY 


Ty mój miły uwierz: 
w suchy żyta łan wplątana dola zła 
chłopskiej chaty świerszcz. 


Na ziemię sypie błękitność 
gorący na głowy pył. 

Trawom na łące nie rość. 
Stogi nocą jak słońce palą. 


Czerwienią wybuchnął krajobraz daleki 
Jesień nic nie da, [i zgasł. 
Ponad ściernisk chłodny szum 

wzbija się pieśń, 

śpiewa trzaskiem płonących gałęzi las, 


Kopcą kopce kartofli, 
o skwarnem lecie pole śni. 


Po popiole, 

który z ognia oschnie 

my 

słów szrapnelami rozkopać 
pogrzebaną w trumnie truizmów 
ojczyznę. 


Jan Olechno 
KOLEDZE M. CÇ, 


Powracaliśmy do wsi. 


Po zimnem niebie obłoki sunęły dojrzałe, 
październik brzóz rude świece zapalił — 
łysych wzgórz pilnowały, 

gdy polami biegł cały w czerwonej chwale. 


Stygło milczenie ruczajów. 
Szliśmy ścieżkami wśród płotów, 


staw kałużami łąki na blaski bronzowo 
[pogasłe krajał, 
nogi nasze chwytało uparte błoto. 


Noc ręce bezbronne chat zanurzyła we 
Żaden krzyk snu nie przerywał [mgle. 
ciszy chat ciemnych pustewtórowały obory 


Pokazałeś mi oczy swoje od mgły mokrej 


szeptem: [siwe 
Białoruś, moja Białoruś! 
KRONIKA LITERACKA 


LITEWSKA 


Nowa ustawa w sprawąch prasowo- 
wydawniczych ogłoszona została nieddwno 
w Kownie. Wprowadza ona w życie szereg 
zarządzeń, które pozwolą czynnikom admi- 
nistracyjnym na szeroką ingerencję w ruch 
prasowo-wydawniczy, Związek pisarzy li- 
tewskich odpowiedział na tę nową formę 
reglamentacji, i stawiania wszystkich „na 
baczność“ rezolucją, w której całkowicie 
solidaryzuje się z postanowieniami parys- 
kiego kongresu w obronie kultury, o czem 
donosiliśmy już w poprzednim numerze 
„Poprostu '. 

Zmiany na lepsze, Dotychczas na li- 
tewskim rynku księgarskim kursowały — 
jeśli chodzi o literaturę obcą — tłumaczenia 
„powieści“ Zarzyckiej, Marczyńskiego i sen- 
sacyjno-ertotyczne t.zw. dwulitówki ryskie. 
Ostatnio niemal każdy tydzień przynosi 
przekłady dzieł wartościowych. I tak spółka 
„Fundusz prasy' rozpoczęła systematyczne 
wydawanie seryj utworów jak „Nędznicy'— 
Wiktora Hugo, „Uciekinierzy** — Johanesa 
Linankoskiego, „Piotr I“ — Aleksieja Toł- 
stoja i t.p. Jak pisaliśmy ukazały się także 
tłumaczenia z literatury polskiej, Na pierw- 
szy ogień poszły „Wierna rzeka' i „Przed- 
wiośnie“, Stefana Zeromskiego. 

Z pracowni pisarzy litewskich. Autor 
poematu o Wətoldzie Wielkim Balys 
Sruoga wydaje utwór p. t. „Straszna 
noc“, Kossa-Aleksandrovićius, 
autor zbioru wierszy „lmago mortis“ oddał 
do druku zbiór artykułów satyrycznych, 
które ukażą się w osobnej książce. Znany 

nowelista Stepas Zobarskas przy- 
gotował do druku zbiór impresyj p. t „Za 
lasem". 


ŻYDOWSKA 


M. Tajcz, autor kilku tomów poezyj, 
nowel i dramatów, zmarł 24 października 
b. r. w Rosji Sowieckiej, 

Kałman Lis, poru awangardy wydaje 
oezyj p. t. „Far kind und kejt“. 
ochł Korn poetka żydowska oddała 

do druku tom prozy p. t. „Erd“, 

W Warszawie wychodzi tygodnik lite- 
racki „Literarisze Bleter“ pod redakcją 
N. Majsla. W zeszłym tygodniu pojawił się 
600-setny numer pisma. 


piero, gdy przeczytałem „Powrót na Powi- 
śle“ mogę sobie wyobrazić, jak to Odro- 
dzenie ma wyglądać. ; 

Tak więc z trzech względów książka 
Dobrowolskiego jest ważnem wydarzeniem 
poetyckiem: jako doskonała poezja, jako 
próba nowoczesnej epiki, jako próba wresz- 
cie nawiązania do poezji wielkich proble- 
mów. To wszystko, zwłaszcza pierwsze 
i trzecie, w naszej dobie upadku smaku 
i skarlenia ideowego poetów, jest szczegól- 
nie pocieszające, rae 

Graficznie książka jest piękna, okładka, 
zwłaszcza litery — w stylu ohydnych, pode 
miejskich drewniaków, 

J. Putrament 


tom 


POJ WG. jutoiieiosowowiaosimiiwa „maspommimawam o ułwianunicmnan u" 5 


W artykule, który drukujemy poniżej, 
autor, specjalista od zagadnień teatralnych, 
porusza dwa ważne problemy: kryzysu 
kultury teatralnej i t. zw. teatru popularne- 
go. Pozwalamy sobie na wstępie dodać parę 
własnych uwag. 

Zagadnienie t. zw. teatru popularnego 
jest związane z potrzebami propagandowemi 
istniejącego ustroju. Potrzeba ideologicznego 
oddziaływania klasy panującej na t. zw. masy 
ludowe pociąga za sobą konieczność umaso- 
wienia teatru. Jednakże po pierwsze wymaga 
to podniesienia stanu gospodarczego i kultu- 
ralnego proletarjatu i chłopstwa. Objektywne 
zaś siły istniejącego ustroju działają w kie- 
runku przeciwnym; po drugie przyswajanie 
przez masy ludowe całokształtu współczes- 
nej kultury, mogłoby wywołać efekt propa- 
gandowy wręcz przeciwny zamiarom klasy 
panującej: zaostrzyć Świadomość klasową. 

Z tych przesłanek rodzi się zagadnienie 
teatru popularnego, jako surogatu kultural- 
nego o zadaniach propagandowych, pozio- 
mem przystosowanego do obecnego poziomu 
gospodarczego i kulturalnego mas (a nie 
podnoszącego ich na wyższy poziom). 

Stąd też wynika, że i walka o prawdzi” 
we umasowienie teatru, o teatr—środowisko 
i teatr dla wszystkich, których żąda p. Byr- 
ski, tak samo jak i walka o umasowienie lite- 
ratury musi powiązać się z walką o podnie- 
sienie bytu gospodarczego i kulturalnego 
szerokich warstw. Teatr — środowisko musi 
przeciwstawić się teatrowi popularnemu, jako 
„teatr, odpowiadający i związany z dążeniami 
mas, musi dążyć do przyswojenia masom 
nie odpadków kultury kapitalistycznego spo- 
łeczeństwa, ale jej najwyższych wartości. 
Jeżeli tych warunków teatr-Środowisko nie 
spełni, pozostanie tym samym popularnym 
teatrem propagandowym, tylko o zmienionej 
nazwie. 

Drzemiące w masach ludowych możli- 
wości artystyczne i kulturalne, zostaną wy- 
dobyte z chwilą, kiedy nowy ustrój pozwoli 
im na tworzenie prawdziwej nowej kultury 
ludowej. Dojście do tej nowej kultury 
odbędzie się niewątpliwie poprzez dziedzictwo 
kulturalne t. j. przez przyswojenie całości 
wartości kulturalnych, które wytworzyły po- 
przednie formacje społeczne. 


Często słyszymy takie zdania: 
teatr ludowy, a raczej popularny, ma 
być przedszkolem teatralnem dla 
widza niewyrobionego. Grać w nim 
mają aktorzy dobrzy, chociaż może 
nietylko zawodowi. Materjał do gra- 
nia należy brać z repertuaru wygra- 
nego, usuniętego z teatrów zawodo- 
wych. Jako pobożne życzenia: żeby 


O TEATR 


dobrzy literaci zaczęli pisać dla 
teatru popularnego — popularne 
sztuki. Pozatem dawać w teatrach 


takich sztuki z tematami nie mają- 
cemi nic wspólnego z danem środo- 
wiskiem. 

Nasuwa się zasadnicze pytanie: 
Dla kogo ma być stworzony taki 
teatr popularny? 

Słyszy się nierzadko odpowiedź: 
„teatr normalny, przeżywa swój po- 
stęp zarówno pod względem lite- 
rackim, jak i scenicznym. Postęp 
ten poszedł tak daleko, że bywal- 
cami teatru normalnego mogą być 
tylko ludzie wykształceni, oczytani, 
obyci z teatrem... teatr popularny 
musi mieć również swój postęp... 
itd; IDE 

Gdzież to jest ten elitaryzm te- 
atru zawodowego? Gdzie ta elita 
intelektualna znająca się na teatrze? 

Wśród obecnej publiczności teat- 
ralnej na każdym kroku widzimy 
tęsknotę za wesołością wszelkiego 
gatunku, najczęściej niewybredną. 
Świetnie pisze Słonimski w Wiad, 
Lit. o jednym z wybitnych uczonych 
polskich, który zachwycał się publicz- 
nie tekstem Własta do Brazylijskiego 
tanga i stwierdzał zadziwiającą intu- 
icję u autora, który nie będąc nigdy 
w Brazylji, umiał się tak wczuć 
w brazylijskie nastroje. Tak wyglą- 
da legenda o elicie intelektualnej. 
Owszem istnieje ona — ale nie 
starczyłoby jej, mam wrażenie, na 
wypełnienie codziennie jednego te- 
atru. Nie mamy w Polsce tylu ludzi, 
znających się na teatrze, żeby mogli 
oni utrzymać jeden teatr dla elity, 
To są rzeczy udowodnione. 

| oto ta wyrobiona, wyrafinowana 
publiczność, która bije brawo, gdy 
aktorka wyjdzie w majtkach na sce- 
nę, która zachwyca się Kiedrzyńskim, 
a nie przychodzi wcale na Szekspira, 
ma podciągać do swego poziomu — 
kogo? Lud wiejski, proletarjat miej- 
ski, jednem słowem „ubogich du- 
chem“ w dziedzinie przetrawiania 


Obozy pracy zagranicą i Polsce 


(Dokończenie) 


praca przy robotach meljoracyjnych, 
drogowych i budowlanych połączona 
jest z dodatkowemi, poza normalnym 
czasem pracy odbywanemi ćwicze- 
niami polowemi. W obozach panuje 
system koszarowy i dyscyplina woj- 
skowa. W niektórych krajach (Niem- 
cy, Polska) uczęstnicy obozów są 
umundurowani, znajdują się pod 
kierownictwem instruktorów wojsko- 
wych. W Stanach Zjednoczonych 
istnieją specjalne obozy dla bezro- 
botnych weteranów wojny pod kie- 
rownictwem oficerów rezerwy. Ża 
naruszenie dyscypliny przewidziane 
są w regulaminach wysokie kary. 

Zajęcia mające na celu przyspo- 
sobienie wojskowe i „wychowanie 
obywatelskie", przedłużają czas pra- 
cy, doprowadzając zatrudnionych w 
obozie do skrajnego fizycznego wy- 
czerpania: 

„Praktykant--pisał „Przegląd 
Gospodarczy” z 15.1X.35 r. o sto- 
sunkowo najłagodniejszych obo- 
zach „przysposobienia gospodar- 
czeg-"— miał przejść wychowanie 
obywatelskie, przysposobienie so- 
cjalne, branżowo - ekonomiczne, 
wojskowo-techniczne i wiele in- 
nych .. Tak szeroki program moż- 
na było, jako tako przeprowadzić, 
wyłączając zupełnie sprawę od- 
poczynku i ograniczając właściwą 
praktykę w przedsiębiorstwie. To 
ostatnie ograniczenie ze względu 
na dyscyplinę pracy w przedsię- 
biorstwie jest nie do pomyślenia; 
ofiarą programu pada więc czas 
wypoczynku”. 


Rozładowanie ognisk 
zapalnych 


Obok nacisku na płacę robotni- 
czą i ujęcia młodzieży w karby dy- 
scypliny wojskowej, obozy pracy 
mają jeszcze dla kapitału inne nie* 
mniej ważne znaczenie. Mają one, 
źwłaszcza w krajach takich, jak Niem- 
cy i Bułgarja, oraż niektóre inne o 


podobnym układzie sił politycznych 
stanowić sposób politycznego unie- 
szkodliwienia bezrobotnej młodzie- 
ży, usunięcia jej z miast, z pod 
wpływu elementów „rozkładowych*. 
Stąd płynie polityka wysyłania mło- 
dzieży bezrobotnej zwłaszcza z wiel- 
kich ośrodków przemysłowych na 
głuchą prowincję, stąd rozdawanie 
przez Hitlera bezrobotnej młodzieży 
w prezencie zamożnym gospoda- 
rzom wiejskim, stąd tendencja do 
zamykania młodych bezrobotnych w 
obozach i poddawania ich surowej 
dyscyplinie wojskowej. 

„..Ww orbicie działań Funduszu 

Pracy — pisał Wścieklica w „Pol- 

sce Gospodarczej“ z dn. 131V 

b. r. — znalazł się kapitalny pro- 

blem bezrobocia wśród młodzie- 

ży, którego waga wobec wielkie- 
go naszego przyrostu naturalne- 
go, jest ogromna, wytwarzając 

w latach kryzysowych ogniska 

zapalne, których istnienie nie 

może być pominięte przez świa- 
domą swych zadań politykę spo- 
łeczną”. 

Aby więc rozładować owe ogni- 
ska zapalne, zamyka się we wszyst- 
kich niemal krajach kapitalistycz- 
nych młodzież w obozach, skazuje 
na ciężkie warunki pracy i egzysten- 
cji, poddaje specjalnej dyscyplinie 
i mustrze. Czy jednak rezultaty tej 
polityki zawsze idą po linji zamie- 
rzeń jej twórców, jest rzeczą wielce 
wątpliwą. Dowodem tego może słu- 
żyć choćby fakt, że w hitlerowskich 
Niemczech trzeba było zorganizować 
specjalne koncentracyjne obozy dla 


zatrudnionych w służbie pracy bez- * 


robotnych, dowodem na to mogą 
być przytaczane przez „Przegląd 
Gospodarczy” fakty zatargów nawet 
w obozach przysposobienia gospo- 
darczego. „A 


Ludowy program dostarczenia pracy i 
walki z bezrobociem omówimy w następnych 
numerach „Poprostu“: 


` przedszkole, 


LUDOWY 


sztuki. Dobrze więc byłoby się za- 
stanowić, czy wśród ludu istnieje 
zagadnienie teatru. Jak to spraw- 
dzić — rzecz zrozumiała, że nie frek- 
wencją w teatrze zawodowym. 

Trzebaby zwrócić się do funda- 
mentów ich życia zbiorowego. 

Prof. Bronisław Malinowski w 
swej książce o wierzeniach ludów 
pierwotnych pisze, że człowiek pier- 
wotny w momentach najistotniejszych 
swojego życia, rodzi niejako teatr. 
Jest to teatr obrzędowy, teatr jed- 
nak niezawodnie spełniający tęsknoty 
estetyczne, nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że w  ceremonjałach 
tych znajduje wyraz sztuka danego 
środowiska — taniec, maska, układ 
grupy, specjalnie dobrane zwroty. 

Czegóż więc mielibyśmy tych 
ludzi na wsi uczyć. Co my tam ma- 
my do popularyzowania? — Właści- 
wie nic. W dziedzinie sztuki — nic. 
Ośmielę się twierdzić, że w dziedzi- 
nie sztuki — idea popularyzatorska 
byłaby nonsensem, gdyż jej moty- 
wacja działania jest zupełnie inna 
niż nauki. 

Mojem zdaniem sprawę należy 
postawić na innej płaszczyźnie. Wy- 
mazać należy zagadnienie teatru po- 
pularnego. To określenie nie może 
być zasadą podziału, Dany teatr da- 
jąc takie lub inne przedstawienie, 
może zdobyć w danem środowisku 
większą lub mniejszą popularność. 
Np. Briickner cytuje relację Niemca 
niejakiego Semme (z r. 1793), który 
będąc na „Krakowiakach i góra- 
lach“ — pisze „nigdy w życiu nie 
zauważyłem, ani też sam nie dozna- 
łem wrażeń silniejszych, głębszych 
i trwalszych* —i dodaje —że sztuka 
ta — „podniosła zapał do niesłycha- 
nej wyżyny“. To jest dowód, że 
„Krakowiacy i górale* w r. 1793 były 
sztuką popularną. Ale czy to dowód, 
że to sztuka — popularna t. zn. obec- 
nie nadająca się dla mas? Broń Bo» 
że! — oczywiście jest prymitywna 
tak jak była, ale stała się z biegiem 
czasu nudną piłą. To dzisiaj nikogo 
nie interesuje. 

” Istnieje więc sprawa teatru jed» 
nego dla wszystkich, i sprawa teatru 
ludowego, który rozumiem jako 
teatr terenowy, środowisko, teatr — 
A wobec tego wła- 
ściwie i nazwa teatr, nie bardzo tu-= 
taj byłaby trafna. Na wsi tego ro- 
dzaju organizacja będzie czuwała 
nad prawidłową ewolucją obrzędo* 
wości. Będzie badała, w jaki sposób 
przenika nowa rzeczywistość do ob- 
rzędowości ludowej, i na podstawie 
sumiennej wiedzy etnograficznej i 
etnologicznej, będzie to przenikanie 
regulowała. Regulowała jednakże 
bardzo delikatnie, bardzo ostrożnie, 

Potem czynnik oświatowy. 

Potem teatr. Mówiliśmy jeden 
dla wszystkich. Ale dobry. Teatr 
z repertuarem. W tej dziedzinie nie 
brak ludzi, powiem szczerze, dla mas 
nieludzkich; chcą mianowicie w swo- 
jej koncepcji teatru popularnego, 
obdarować go... tandetą — słyszałem 
np. takie zdanie: „W literaturze na- 
szej dałoby się wyszukać wiele za- 
pomnianych sztuk, które w repertu- 
arach teatrów normalnych zostały 
wypchnięte przez rzeczy nowsze i 
lepsze, a które na scenach amator- 
skich mogłyby być grywane z powo- 
dzeniem i z pożytkiem...“ Dlaczego 
tak krzywdzić „masy“ — i karmić 
je odpadkami ze stołu pańskiego. 
Ale bo ten stół pański — to też po- 
żal się Boże strawa! 

Elita nie wierzy widocznie w do- 
bry smak mas. Pozwolę sobie na 
anegdotkę — ostatnią zresztą i pierw- 
szą: do Gdyni przyjeżdża Solska 
z zespołem; sztuka niezbyt frapująca, 
ale raczej poważna; oczywiście pusto, 
Gdynia poza muzą podkasaną, innej 
nie uznaje. Na widowni kilka osób, 
Oprócz Solskiej grają przystojne 
młode aktorki. Na salę wcisnęło się 
dwóch łobuzów : portowych, Siedzą 
i z kaźdą chwilą coraz poważniej 
patrzą na scenę — wreszcie jeden 
odzywa się: „Ale ta ruda dobrze 
zgrywa! —Żeby ocenić Solską, wie- 
my, trzeba mieć dużą kulturę — 
jeżeli chodzi o nas, miejskich inteli- 
gentów, tak jesteśmy zepsuci pod- 


kasanemi przystojniaczkami. A tych 
dwóch Antków poznało się po kwa- 
dransie. Z tem wyczuleniem inteli- 
gencji — to legenda. Trzeba coś 
reprezentować, trzeba dawać dobry 
towar, a wtedy odbiorcą będzie każ- 
dy. A więc: tworzyć dobry teatr za- 
wodowy, który mając stałe siedziby 
i objazdowe filje pokryje gęstą sie- 
cią całą Polskę. 

Nieco odmienna będzie rola teatru 
ludowego, czyli teatru środowiska 
w ośrodkach takich, jak ośrodki ro- 
botnicze, — fabryki, kopalnie, huty 
i t. d. Oczywiście jest tu zu- 
pełnie inna obrzędowość, inna tra- 
dycja, bardzo ważny moment — 
pracy w specjalnych warunkach. Nie- 
rzadko b. trudnych. Musimy pamię- 
tać o niesłychanej odmienności psy- 
chiki robotnika i chłopa od psychiki 
inteligenta. Tu musi pracować czło- 
wiek teatru (ale znów nie aktor!) 
wykształcony w dyscyplinach spo- 
łecznych, doskonale obznajmiony 
z warunkami życia robotniczego. 

l tu zasadniczo nie zgodziłbym 
się z tymi, którzy twierdzą — że ro- 
botnik nie lubi literatury o swojem 
środowisku; lubi, domaga się takiej, 
tylko, że musi ona mieć walor reali- 
zmu, najszerzej pojętego. 

Reasumuję: teatr jeden dla 
wszystkich. Popularyzację wyeli- 
minować, gdyż należałoby ją wyeli- 
minować wogóle ze sztuki 

A wartość teatru zawodowego, 
któryby miał prawo nawiązać do 
dawnej Grecji, polegać będzie na 
laboratoryjnem a nie standardowem 
potraktowaniu pracy. Na szukaniu 
linji, a nie gonitwie od przypadku 
do przypadku za repertuarem. Na 
skompletowaniu aktorów - artystów, 
ludzi społecznie aktywnych, a nie 
znudzonych, bezmyślnych sztampia= 
rzy, którzy wygadują tekst, nic z nie» 
go nie rozumiejąc. 

To byłaby moja wizja przyszłości, 


Tadeusz Byrski 


Akcesy do porozumienia le- 
wicy literackiej w Polsce 


Otrzymaliśmy dwa poniższe listy: 


, Solidaryzujemy się z akcją porozumie- 
nia pisarzy postępowych w obronie kultury 
i pokoju, zainicjowaną przez pisma: „Le- 
war“, „Lewy Tor*, „NowaWieś''i „Poprostu*. 
J. Aschendorf, N. Bomse, Aleksander Dan, 
Maciej Freudman, Antoni Gronowicz, 
Tadeusz Hollender, K. Lewicki i Jakób 
Schudrich 


Lwów 5 XI 1935. 


De Redakcji czasopisma „Poprostu“ 
nie 


w Wil 
„ Skutkiem choroby z opóźnieniem do- 
wiedziawszy się z pism „„Lewar* i „„Popro- 


stu“ o realizacji porozumienia — dziś do- 
piero wmyśl wezwania ogłoszonego na ła- 
mach wspomnianych czasopism —pośpieszyć 
mogę z wyrazami pełnej solidarności z ce- 
lową inicjatywą Panów, którą i ja uważam 
za ważny nakaz czasu i doniosły krok 
naprzód. 


Leon Templer 
Kraków, 28,10 1935, 


„Jedność narodowa“ 


W „Wiadomościach Literackich“ (z dnia 
10 listopada b, r.) ukazał się wiersz Marja- 
na Femara p. t. „Oppositio restituta“, z któ- 
rego wyjmujemy poniższy urywek: 
„.„.Endecy? — z nami. 
arp ge — my sami. 
ydzi? — przy boku. 
Kler? — bez uroku... 
Legion Młodych? OWP? — 
Mamy ich pełną grupę. 
Konserwa? — do nas. 
Słonimski? — koło nas...“ 


Kurek nad Abisynją 


W „Ilustrowanym Kurjerze Codziennym* 
z dnia 4 listopada b.r. „awangardowy'* po- 
eta Jalu Kurek ogłosił chadecki Manifest” 
do narodu abisyńskiego. Z wiersza tego 
przedrukowujemy dwa, nietyle ironiczne, 
ile głupawe, urywki: 
„Abisyńczycy: 
niech kraj wasz krwiąsię rozmytąjwypowie, 
Odrzućcie miecze, 
Kultury nie można zmóc”. 

I dalej. 
„Niech was ojczyzna jak głowa nie boli 
czarna ludzkości zelżona! 
Ich rzeczą: kulturę nieść, 
A waszą: spać I jeść”, 


JOY WO E 
WOLNA TRYBUNA PEDAGOGICZNA 


Dyskusja o programie historji 


Szkoła „apolityczna” 


Szkoła współczesna krajów kapi- 
talistycznych korzeniami swemi tkwi 
w panstwie policyjno-biurokratyczno- 
kapitalistycznem. 

W okresie tym klasa posiadają- 
ca dążyła do utrzymania systemu, 
któryby zabezpieczył jej własność, 
Gwarancją nienaruszalności ustroju 
była odpowiednio wyszkolona armia 
i kasta urzędników, 

Odpowiednio do tego podawano 
przedmioty uczniom w sposób dog- 
matyczny i schematyczny. 

W okresie powojennym pod wpły- 
wem wzrostu uświadomienia mas 
pracujących z jednej strony, z dru- 
giej zaś wskutek osłabienia podstaw 
burżuazji, zaczęto reformować szkołę 
w myśl wymagań pedagogiki współ- 
czesnej i demokratycznych poglą- 
dów społecznych. 

Samorząd uczniów, metody labo 
ratoryjne, daltońskie, współpraca 
z domem, organizacja harcerstwa i 
innych kół przy szkole, kursy i kon- 
ferencje dla nauczycieli z zakresu 
powyższych zagadnień — to działal- 
ność szkoły w okresie liberalizmu. 

Ostatnia wielka reforma szkolni- 
ctwa zbiegła się nie przypadkowo z 
wzrostem i pozorną stabilizacją ist- 
niejącego ustroju. Jej źródła tkwią 
tam, gdzie źródła ustawy scalenio- 
wej, urlopowej, arbitrażowej, o sto- 
warzyszeniach, o uposażeniu funk- 
cjonarjuszy cywilnych i niecywilnych 
Hea; 

Tak jak nowa konstytucja ma 
„unormować“ życie polityczne, tak 
ustawa o reformie normuje wycho- 
wanie młodzieży, t.j. tej części oby- 
wateli, której wypadnie żyć i praco- 
wać w ramach tej konstytucji, 

Nowa szkoła jęst również jak i 
stara „apolityczna* i „bezpartyjna*. 
Jest przedewszystkiem państwowo- 
twórcza, wychowuje obywateli. | do 
tego celu przystosowano program, 
metody i nauczycieli. 

Program jest ułożony pod kątem 
widzenia wychowania. Układ przed- 
miotów i ich korelacja, mają wy- 
chowywać obywateli świadomych 
swoich obowiązków” (Świadomości 
praw nie wolno uczyć). I do tych ce- 
lów zastosowano wiedzę w podręcz- 
nikach. 

Pozostawiono przedmioty dawnej 
szkoły, zniesiono tylko „pro-porcję” 
godzin tygodniowych. Zmniejszono 
liczbę godzin niektórych przedmio- 
tów, nie ruszono jednak gimrastyki. 
Wprowadzono nawet coś w rodzaju 
doksztalcenia pozalekcyjnego dla 
gimnastyki — wycieczki. Wprawdz e 
wycieczki zawsze stanowiły część 
składową zajęć szkolnych ale nale- 
żały do przyrodnika, gdzieniegdzie 
do historyka, zależnie od celu. No- 
wością jest podkreślenie ich znacze- 
nia i wartości, związanie z gimnasty- 
ką i korelacja z geografją; ćwicze- 
nia w marszach i rysowanie map. 
Coś w rodzaju proseminarjum P. W. 


* 
Nieco o metodach nauczania. 
W okresie względnej demokracji 
i liberalizmu (do 1926 r.) i nieco po- 


tem (do wejścia kryzysu w stadjum ' 


depresji) były czynione tu i ówdzie 
wysiłki w kierunku ulepszenia me- 
tod. Były podejmowane próby zbio- 
rowe i indywidualne. 

W poczuciu odpowiedzialności za 
przyszłego obywatela, mającego czyn- 
ne i bierne prawo wyborcze, obo- 
wiązanego do zabierania głosu w róż- 
nych sprawach i do głosowania we- 
dle swego rozumienia, chcieli go 
nauczyciele nauczyć samodzielnie 
rozumować i wypowiadać swoje zda- 
nie. Oto początki metod dyskusyj- 
nych. 

Ostatnio zaleca się unikanie dy» 
skusyj. Dyskusja nazywa się gadul- 
stwem. W sejmie i w szkole. Istnie- 
je uzasadniona obawa, że dyskusja 
prowadzi do dygresyj od podręczni= 
ka aprobowanego i zaleconego przez 
Min. Wyznań Religijnych. A dygresje 
nie są jeszcze standaryzowane, Wy- 
starczy wykład, demonstracja obraz= 
ków, „praca pod kierunkiem“ t, żn.. 
że uczniowie czytają podręczniki w 


obecności nauczyciela i pytają go 
(albo on ich) o rzeczy niejasne. Ale 
kierunek daje nie nauczyciel, tylko 
podręcznik. Rola nauczyciela jest po- 
dobna do maszynisty kolejowego, 
który prowadzi pociąg, ale tylko po 
szynach i tylko w kierunku określo- 
nym przez rozkład jazdy. 
* 


Nauczyciel jest również przy- 
stosowany do nowych celów wy- 
chowawczych. 

Wiedzą o przeniesieniach „dla 
dobra służby“, emeryturach, zwol- 
nieniach, kartotekach w biurze per- 
sonalnem. | nikt się narazić nie chce. 

Zadaniem nauczyciela jest nie- 
tylko uczyć, ale i wychowywać. 
Musi się zbliżyć do młodzieży, wpły- 
wać na nią, prowadzić pogadanki 
na tematy wychowawcze, moralne, 
religijne, regjonalne... Lecz nie każ- 
dy nauczyciel ma inicjatywę i polot, 
i nie każdy ma szczęśliwą rękę do 
tematów obywatelskich. 

A przypadkowości należy unikać. 
Nie wolno eksperymentować na wra- 
żliwych duszach dziecięcych. I na to 
poradzili zapobiegliwi i przedsię- 
biorczy ludzie: wydano szereg ksią- 
żek o uroczystościach, sposobie ich 
urządzania, programie. Zawierają one 
wybór wzgl. dobór deklamacyj i te- 
ksty inscenizacyj. 

* 


Tak się zmieniają programy i me- 
tody, w zależności od układu sił 
społecznych i warunków politycz- 


nych. 
Jerzy Szalej. 


Zapoczątkowana w nr. 4 „Poprostu* dy- 
skusja o programach i podręcznikach szkol- 
nych, znalazła odźwięk wskołach naszych 
czytelników, drukujemy przeto najbardziej 
charakterystyczne wypowiedzi. Drukowany 
na łamach naszego pisma artykuł „Nauczy- 
ciela" p. t. „Kilka uwag o nauczaniu historji“ 
spotkał się z szeregiem zarzutów ze strony 
p. J. Kage, ktory występuje przeciw poglą- 
dom Nauczyciela na ustrój demokratyczny 
starożytnych Aten. Stwierdzając fakt istnie- 
nia mas niewolników w Atenach p. J. K. 
uzasadnia niemożność rozwinięcia się w pełni 
ustroju demokratycznego, to zaś skolei pro- 
wadzi do twierdzenia, że „pcczucie obywa- 
telskie" Ateńczyków odegrało tylko nieznacz- 
ną rolę w obrónie przed najazdem perskim, 
Czynnikiem decydującym był rozwój techni- 
czno-ekonomiczrniy Aten. Program historji 
średniowiecznej i nowożytnej o wyraźnie ten- 
dencyjnem zabarwieniu spotyka się z ostrą 
krytyką wsferach nauczycielskich. Omawiany 
już był w naszem piśmie podręcznik historji 
Mrozowskiej i Moszczeńskiej, jest on naj- 
bardziej rozpowszechniony w szkołach. Ale 
istnieje jeszcze podręcznik Dąbrowskiego, pro- 
fesora Uniwersytetu Jagiellońskiego, posia- 
dający niemniej niż poprzedni tendencyjności 
w przedstawianiu faktów i doborze materjału” 

Omawia go wyczerpująco w swej wypo- 
wiedzi p. E. Kir.: 

„Podręcznik prof. Dąbrowskiego 
zawiera ponad 230 stron, w tem po- 
niżej 60 stron o zagranicy. Resztę 
wypełnia Polska. Jest to zaznaczam 
podręcznik historji powszechnej, Do 
omówienia wypraw krzyżowych, jed- 
nego z najważniejszych przełomo- 
wych faktów w dziejach Zachodniej 
Europy Z przyczynami, przebiegiem 
i skutkami wystarcza trzy strony. 
Akurat, tyle poświęca się przemó- 
wieniom Wielebnego Mikołaja Trąby, 
uczonego Pawła Włodkowica i perfi- 
dji krzyżackiej na soborze w Kon 
stencji. Podobnie niewspółmierne 
traktowanie zjawisk jest bardzo czę- 
ste. Nic też dziwnego, że przeciętny 


Bezdroża współczesnej pedagogiki 


Kiedy przeglądam wykazy dzieł na te- 
maty pedagogiczne i dydaktyczne, nie mogę 
się mgdy oprzeć wyraźnemu niepokojowi. 
Zdaje się, iż na tej dziedzinie kryzys swoich 
twardych łap nie położył; przeciwnie, nawet 
w okresie pomyślnej konjunkiury nie wycho- 
dziła nigdy taka masa artykułów, artykulików, 
broszur, a nawet poważnych tomów. Pozor- 
nie należałoby się cieszyć, że w dobie de- 
presji chociaż jedna gałąź wiedzy pięknie 
się rozwija. 

Ale gdy się tak zabrać do lektury — nā- 
stępuje rozczarowanie. Konstatujen y przede- 
wszystkiem wałsowanie na wielu, bardzo 
wielu stronicach tematu, który przy dobrej 
woli ująćby można w paru zdaniech. Wodni- 
stość jest tu niejako zasadą obowiązującą. 
lane cechy znamienne naszej dydakiyni — 
to długie ı zawiłe interpretowarie pociętych 
na kawałki programów urzędowych, połączo- 
ne z parokrotnem powtarzaniem rzeczy, o któ- 
rych się mówiło na początku, wreszcie moc 
nieuchronnych frazesów gwoli zbudowania 
czytelnika, rodawane zaś recepty Są tak roz- 
bieżne, że umysł mało krytyczny zgubi się 
w tym chaosie niesprecyzowanych celów, 
metod i środków. Niesposób oprzeć się 
wrażeniu, że współczesna pedagogika to 
osbrzymie pole, na htóre wyjeżdża z pługiem 
dużo powołanych, a jeszcze więcej niepowo- 
łanych; jedni orzą wzdłuż, drudzy wszerz, je- 
szcze inni wskos; pługi zawadzają o siebie, 
uprzęże się plączą, konie gryzą 1 stają dęba. 

Oczywiście ztakiej orkiniewiele pożytku, 

Chaos, jaki obserwuje się w pedagogice 
i dydaktyce współczesnej, łaiwo zrozumieć. 
W dziedzinę, doniedawna względnie niezale- 
żną, wkroczyło państwo i głośno wyraziło 
swoje „chcę”. Państwo utrzymuje szkoły, tro- 
szczy się o ich uposażenie, słuszną wyda- 
je się przeto rzeczą domaganie się, aby szko- 
ła wychowywała takiego obywatela, jakiego 
w bieżącej chwili potrzebuje państwo. 

Ingerencja państwa w sprawy wycho- 
wawcze, będące dziś niewątpliwym i aż nad- 
to wyczuwalnym faktem, odbywa się bez spe- 
cjalnych trudności. Kryzys ekonomiczny w po- 
lączeniu z załamaniem się przedwojennych 
ideologij 1 pewników moralnych — ułatwia 
państwu znakomicie odniesienie sukcesu. 

Przed wojną i w pierwszych latach po 
niej propagowano ideję wychowania samo- 
dzielnej jednostki, żądając dla niej jednocze- 
śnie od państwa jaknajszerszej materjalnej 
opieki i bezinteresownego całkiem poparcia. 
W okresie następnym załamania się parla- 
mentaryzmu i wzrostu reakcji liberalna opie- 
ka państwa przekształciła się w rygorystyczną 
presję rógime'u. Wreszcie dostrzec jeszcze 
należy winę ze strony samej pedagogiki teo- 
retycznej, karmiącej się jeszcze obficie ze- 
starzałemi hasłsmi pozytywizmu: „Non scho- 
lae, sed vitae discimus“, życiowe przygotowa* 
nie ucznia, dobro społeczeństwa, człowiek — 
jednostka — kółkiem tylko w maszynie spo- 
łecznej, gruby utylitaryzm, — oto hasła, któ- 
re przygotowywały grunt do objęcia steru 
wychowania przez państwo. Wystarczyło tyl- 
ko postawić w miejsce „społeczny“ „spole- 
czeństwo” — „państwowy“, „państwo“, puścić 
w ruch aparat propagandy, głoszącej hałaśli- 
wie identyczność celów państwa i społeczeń* 
stwa, Wychowanie społeczne utożsamiono 


ciela; 


z wychowaniem państwowem, a to ostatnie 
przez zadziwiające uproszczenie zidentyfiko- 
wano z wychowaniem w duchu „ideologji“ 
kół rządzących. Dobro państwa, społeczeńst- 
wa oraz aspiracje rządu — te trzy odrębne 
tendencje w sposób dogmatyczny i bezkry- 
tyczny, acz z drugiej strony celowy zaczęto 
utożsamiać. Na tem tle jednak urzędowa pe- 
dagogika musiała popaść w sprzeczności nie 
do usunięcia: jak bowiem pogodzić wycho- 
wanie wolnego, swobodnie myślącego członka 
społeczeństwa z wychowaniem obywatela, 
idealnie dopasowanego do normowanych przez 
państwo i rząd „postulatów* życiowych i ofi- 
cjalnych „ideologij“? Jak pogodzić: dopoma- 
ganie w wyrabianiu się charakteru (pedago- 
gika) — i narzucanie gotowych, sztywnych 
wzorów do naśladowania (programy wycho- 
wawcze „państwowo-urzędowe*)? Oczywiście 
takich sformułowań nie znajdziemy w żadnej 
pracy, mówiącej o wychowaniu państwowem. 
Byłoby to prowokowaniem oburzenia i pro- 
testu nauczycielstwa, które zabardzo prze- 
siąkło myślą pedagogiczną, ażeby nie zarea- 
gować. W literaturze pseudo-pedagogicznej— 
tak ją nazwijmy — dzisiejszej doby pomo- 
stem między temi krańcowościami są: 

1) frazeologja i żonglerka terminami; 

2) modne skróty historjozoficzne, mające 
uzasadnić konieczność wychowywania posłu* 
sznego władzom obywatela; 

3) płytkość ujęcia wychowania państwo- 
wego i nieoglądanie się na konsekwencje 
w praktyce szkolnej; 

4) wygrywanie na dudce patrjotycznej, 
której melodja słodko upaja patrjotę-nauczy- 


5) świadome a częściej nieświadome utoż- 
samianie w programach i nauczaniu pojęć: 
„Społeczeństwo“ — „państwo” (czytaj: „rząd”), 

Oczywiście to wszystko nie przyczynia 
się bynajmniej do jasności rozumowąnia i sta- 
wiania konkretnych postulatów, których rea- 
lizacją zająłby się nauczyciel. Zaś chaos 
krzyżujących się kierunków, wskazań i wy- 
magań dezorjentuje nauczyciela, pogrąża go 
w sprzeczności, z których jedno w,jście i ra- 
tunek: zobojętnienie. Od tego momentu spra- 
wa wychowania staje się nader prosta: przy- 
tłaczanie młodzieży nawałem myślii „czynów“ 


państwowo-twórczych... „K. 
o LGD zka Zad trocki 
SPROSTOWANIE 


W artykule J. Ordy „Oświaty ka= 
ganiec...* („Poprostu* nr. 7, str. 2) 
w szpalcie 4, wiersz 23 od góry i na- 
stępne uległy w druku zniekształce- 
niu. Winny one brzmieć: „Jak wska- 


«zuje A. Tynelski, utrzymanie budże- 


tu W. R. iO.P. w proporcji 169, 
ogólnych wydatków budżeto»- 
wych Państwa z 1935/6 r. za- 
miast ustalonych w prelimi- 
narzu na rok bieżący 14,30/, 
dałoby już możność zatrudnienia do* 
datkowych 18 tys. nauczycieli*,. 


Redakcja. 


uczeń, który sam nie będzie do- 
kształcał się, zrozumie tylko poje- 
dyńcze fakty z życia Zachodu, które 
przenikną do jego świadomości, jako 
jakieś „zrządzenia opatrzności*. 

Szczególną antypatją autora cie- 
szą się wszelkie rewolucje i ruchy 
społeczne. Ani słowa o żakerjach 
we Francji, a wojny chłopskie w Niem- 
czech zbywa paru słowami. 

Fakty te mają swe uzasadnienie 
w dążności do oderwania historji od 
tła społecznego, od związku przy- 
czynowego i to ma swój objektywny 
sens głoszący: przeszłość to gli- 
na, którą można dowolnie kształto- 
wać. Wbija się to w świadomość 
ucznia szkoły powszechnej i gimna- 
zjum i sączy się dzień za dniem“. 

Jeszcze o programie i jego celach głos 
stałego czytelnika-nauczyciela: 

W tej nowej szkole, chrzczonej 
hasłami powszechności przymusu 
szkolnego, jednolitości ustroju szkol- 
nictwa, — w tej nowej, w gronie wy- 
branych, w gorączkowym pośpiechu 
tworzonej szkole, obarczono wyjąt- 
kowo odpowiedzialną ideologicznie 
funkcją wykład historji. Te godziny 
przeznacza się na poziomie gimna- 
zjum na wychowanie obywatelskie, 
na wyrobienie poczucia państwowo- 
twórczej współodpowiedzialności za 
losy państwa, na przyswojenie legen- 
dy obozu majowego. Wprawdzie nie 
mówi się już o apolitycznej i po- 
nadpartyjnej szkole, zato wciąż jesz- 
cze przykrywa się jaskrawą tenden- 
cję polityczną frazesem dydaktycz- 
nym i pozorami objektywnej prawdy 
naukowej. Wystarczy jednak krótka 
analiza programu, by opadł ten li- 
stek figowy. 

Czteroletni kurs historji w gim- 
nazjum stanowi drugi koncentr w na- 
uczaniu historji; pierwszy obejmuje 
dwie klasy szkoły powszechnej, pią- 
tą i szóstą. Czemże różni się ten 
kurs dla dzieci pół- i ćwierć-elity 
od kursu dla dzieci mas ludowych 
chłopskich i robotniczych? Poza róż- 
nicami w ujęciu materjału, w przy- 
dziale godzin, w charakterze podrę= 
cznika i pomocy, wynikającemi na» 
turalnie z różnicy wieku i poziomu 
umysłowego, znajdujemy różnice 
istotne w doborze materjału: szkoły, 
powszechne zapoznają dzieci w sze- 
regu luźnych, szowinistycznie ukła- 
danych obrazów z dziejami ojczy* 
stemi. Snuje się tu barwny korowód 
królów i bohaterów, rycerskich zwy- 
cięstw i wspaniałych czynów; ciem- 
ne karty historji przemykają się chył- 
kiem, na marginesie wykładu, krzy- 
wda społeczna, na której wspierał 
się cały gmach szlacheckiej Rzpltej, 
pozostaje subtelnie zawoalowana 
przed dziećmi obecnie pokrzywdzo- 
nych. Treść klasowa wyłazi tu wszy- 
stkiemi porami poprzez frazesy o pa- 
trjotycznej nieskazitelności. Na tle 
tak zalukrowanej i zafałszowanej hi- 
storji ojczystej spotyka się tu i ów- 
dzie krótkie wtręty historji powszech- 
nej, miby rodzynki w cieście. Są kru- 
cjaty, jako wypływ miłości Boga, jest 
Ludwik XIV, jako wcielenie przyro- 
dzonej królewskości, — ale darem- 
nie szukałbyś tam feodalizmu czy 
Kolumba, uczciwego obrazu Odro- 
dzenia czy Reformacji, którejkolwiek 
rewolucji czy kapitalizmu—dziwnym 
trafem zginęło tu na amen nietylko 
pojęcie ale nawet słowo: socjalizm, 
nietylko duch, ale i słowo: walka kla- 
sowa, choć i socjalizm i walka kłasc- 
wa stanowiły przecież treść naszego 
życia w ostatniem półwieczu przynaj- 
mniej. Taką oto objektywną miksturę 
faktów preparuje program nowej 
„jednolitej“ szkoły powszechnej dla 
dzieci chłopskich i robotniczych. 

Nie należy się łudzić, by dało 
się na drodze ostrej krytyki i jawnej 
polemiki uzyskać istotne zmiany czy 
ustępstwa. Temniemniej, myśląca i 
uczciwa część nauczycielstwa, zgnę- 
biona potylekroć zawodowo i spo» 
łecznie, winna zdawać sobie dokła» 
dnie sprawę 2 klasowej wymowy 
programu i zadań ideologicznych, 
jakie program wiąże z nauczaniem 
historji w szkole powszechnej i w 
gimnazjum, 
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JÓZEF SCHUSS 


KURCZENIE SIĘ UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH 


„Nadto rząd rozpatrzy możli- 
wość zniżki obciążeń na rzecz 
instytucyj ubezpieczeń społecz- 
nych“... 

Przemówienie wicepremjera 
Kwiatkowskiego, „Dziennik Wi- 
leński“ 25,X.1935, 

W okresach ożywienia znaczna część 
robotników pracuje i w ten sposób 
zdobywa sobie środki na zaspokojenie 
swoich potrzeb. Niski poziom płac u- 
niemożliwia im jednak czynienie ja- 
kichkolwiek poważniejszych oszczęd- 
ności, co uwydatnia się szczególnie w 
krajach gospodarczo zacofanych jak 
np. w Polsce. 

To też w okresie kryzysu czy de- 
prosji, na wypadek choroby, nie- 
szczęśliwego wypadku, niezdolności do 
pracy wskutek starości, robotnik poz- 
bawiony majątku czy oszczędności był- 
by zupełnie zdany na łaskę i niełaskę 
filantropji. Nic więc dziwnego, że już 
w połowie zeszłego stulecia robotnicy 
rozpoczęli walczyć o ustawowe ure- 
gulowanie stosunków pracy i o ubez- 
pieczenia społeczne w najszerszem 
tego słowa znaczeniu. W okresie po 
woje inym kapitał pod naciskiem silnie 
napicrającej na niego klasy robotni- 
czej, godził się rezygnować z części 
ogromnych swych zysków na rzecz 
utworzenia przymusowych ubezpieczeń 
społecznych i ustawodawstwa pracy. 

W związku z tem byliśmy do nie- 
dawna świadkami ich rozwoju w ca- 
łym świecie kapitalistycznym. Fakt zda- 
wał się być tak naturalny, że jeden 
z wodzów niemieckich reformistycz- 
nych związków zawodowych Naphtali 
pisał: „Rozwój ubezpieczeń społecz- 
nych jest wyrazem tej myśli, że istnie- 
je naturalne prawo człowieka do egzy- 
stencji, że podział produktu społecz- 
nego nie może być pozostawiony wol- 
nej grze konkurencyjnej, lecz winien 
być ujęty w karby, które umożliwią 
jego rozdział w myśl sprawiedliwego, 
społecznego punktu widzenia“ („Wirt- 
schaftsdemokratie", str. 5). 

W okresie obecnego kryzysu włeb 
wzięły wszystkie „niezniszczalne pra- 
wa naturalne człowieka“. Zmniejsza- 
jące się ciągle zyski, zastój na ryn- 
kach świata pobudziły kapitał do o- 
strego natarcia na z trudem wywal- 
czone zdobycze socjalne klasy robot- 
niczej, by w ten sposób na jej barki 
zepchnąć ciężar kryzysu. 

W zależności od układu realnych 
sił klasowych udało się kapitałowi prze- 
prowadzić ten atak w całym szeregu 
krajów z mniejszem lub większem po- 
wodzeniem. 

W Polsce, z chwilą odzyskania nie- 
podległości, kapitał w obawie przed 
rewolucją społeczną zgodził się na 
wprowadzenie ubezpieczeń społecz- 
nych, niejednolitych zresztą dla całej 
Polski. 

Szczególnie rozwinięte zostało u- 
bezpieczenie chorobowe, obdarzone 
szerokim samorządem  ubezpieczo- 
nych. Kapitał od zarania niepodległo- 
ści z nienawiścią patrzył na zdobycze 


społeczne klasy robotniczej; nieza- 
niedbując żadnej okazji zamani- 
festowania, swego oburzenia, skar- 


żył się na niszczenie przemysłu i 
handlu, mającego stanowić podstawę 
mocarstwowej Polski, przez robotników 
wyciskających kapitałowi ostatnie jego 
grosze na ubezpieczenia społeczne. 
„Jak demagogiczne były te wystą- 
pienia nawet w okresie poprzedzają- 
cym słynną ustawę scaleniową, świad- 
czą cyfry z 1930 wskazujące, że pod- 
czas gdy w Anglji rozchód roczny u- 
bezpieczeń społecznych na głowę jed- 
nego mieszkańca w r. 1930 wynosił 
209 zł., w Belgji 860 zł., w` Niem- 
czech 238 zł. 93 gr., w Czechosło- 
wacji 105,11 zł, to w Polsce wy- 
nosił on aż 19 zł. 35 gr. Oczywiście 
obecnie jest on znacznie mniejszy. 
W okresie ostatniego kryzysu i po- 
stępującej po nim, już trzeci rok. trwa- 
jącej depresji, wzmógł się atak kapi- 
tału na ustawodawstwo pracy i ubez- 
pieczenia społeczne w Polsce. Posy- 
pały się memorjały Centralnego Związ- 
ku Polskiego Przemysłu, (t. zw. „Le- 
wjatana*) do rządu, obrazujące rzeko- 
mą katastrofę przemysłu spowodowa- 
ną nadmiernie (|) rozbudowanem u- 


bezpieczeniem i ustawodawstwem pra- 
cy i mówiące o konieczności obniże- 
nia ciężarów płynących dla wytwór- 
czości z ich istnienia, 

„Nie może pozostać sztywnym system 
ubezpieczeń społecznych, którego składki 
i świadczenia nie są dostosowane do wahań 
konjunktury i jeśli mogą być wyko- 
nywane w chwilach, gdy krzy- 
wa idzie w górę (np. 1927 przyp.i 
podkr. autora) to stają się one nie do znie- 
sienia w okresie załamania się produkcji“ 
(Program Lewjatana). 

Przeprowadzone w okresie obecnej 
depresji pociągnięcia w dziedzinie u- 
bezpieczeń społecznych były dla robot- 
ników niezwykle bolesne. Dotyczy to 
przedewszystkiem ustawy scaleniowej 
obowiązującej w Polsce od stycznia 
1934, która stać się miała wedle słów 
czynników oficjalnych  „ukoronowa- 
niem ustawodawstwa robotniczego w 
Polsce”, a w rzeczywistości stała się 
grobem ubezpieczenia chorobowego. 

Ustawa zrywa definitywnie z za- 
sadą samorządu ubezpieczalni i szero- 
kiej kontroli ubezpieczonych. W miej- 
sce wybieranych przez ubezpieczo- 
nych dyrektorów i członków zarządu 
wprowadza komisarzy całkowicie uza- 
leżnionych od rządu i przezeń kon- 
trolowanych. „Walka z partyjnictwem* 
p. Prystora otrzymała więc ustawowe 
placet. 

Szeroko uwzględniono też żąda- 
nia kapitału w dziedzinie obniżki 
świadczeń na rzecz ubezpieczeń spo- 
łecznych, płynących od przemysłow- 
ców. Bo oto, pomimo wprowadzenia 
nowego ubezpieczenia na starość, 
składki obniżone zostały z 7,3"/, pła- 
cy robotnika do 5,80/,, a więc prze- 
szło o 15%. 

Istny szał reform rozpętał się wo- 
kół ubezpieczeń chorobowych, w któ- 
rych znachorzy sanacyjni przeprowa- 
dzają co pewien czas już przysłowio- 
we reorganizacje. Zmniejszono więc 
ogólną składkę ubezpieczeniową z 
7'/:°/ do 8%, a więc o przeszło 37%. 
Siłą rzeczy musiało to pociągnąć za 
sobą znaczne obniżenie jakości i ilości 
świadczeń. 

Zredukowano więc zapomogi pie- 
niężne wynoszące dotąd 600/, zarob- 
ku zasadniczego robotnika o 10°/ t. j. 
do 50%. Zasiłek połogowy zmniej- 
szono o 507/,, Czas korzystania z 
tych niewielkich zapomóg pieniężnych 
i pomocy lekarskiej zmniejszono z 39 
do 28 tyg. Wprowadzono obowiązek 
wnoszenia opłat za lekarstwa; środki 
lecznicze i niektóre zabiegi lecznicze. 
Dotychczas zaś wszystkie te świad- 
czenia były wykonywane bezpłatnie. 

Zredukowano zakres osób mogą- 
cych korzystać z dobrodziejstwa ubez- 
pieczenia chorobowego żywiciela ro- 
dziny, a obejmujący dotąd wszyst- 
kich znajdujących się na utrzymaniu 
tego ostatniego, do żony, dzieci i ro- 
dziców. Pozbawiono zapomóg choro- 
bowych ubezpieczonych, którzy przez 
czas choroby pobierają pensje od pra- 
codawcy, faktycznie więc wszystkich 
pracowników umysłowych. Dla osób, 
które w ciągu ostatnich 12 miesięcy 
nie były ubezpieczone przez 26 ty- 
godni, wprowadzono 4 tygodniowy okres 
wyczekiwania, po upływie którego ro- 
botnik może korzystać z ubezpie- 
czenia. 


Lecz na tem nie wstrzymały się 
zapędy reformatorskie p. Jastrzęb- 
skiego et C-o. W październiku 1934 
wydano nowelę do ustawy scalenio- 
wej. W noweli tej wyłączono z ubez- 
pieczenia chorobowego osoby zatrud- 
nione przez czas krótki w gospodar- 
stwach domowych, oraz członków ro- 
dzin rzemieślników żyjących we wspól- 
nem gospodarstwie domowem. 

Zwolniono z obowiązku ubezpie- 
czenia pracowników samorządu tery- 
torjalnego, zakładów wojskowych i 
skomercjalizowanych przedsiębiorstw: 
państwowych, oraz zarabiających po- 


„wyżej 725 zł. 


Przepisy te czynią znów wyraźny 


wyłom w zasadzie powszechności i 


przymusowości ubeżpieczeń, zwalcza- 
nej namiętnie przez Lewjatan i jego 
rzeczników,  - i 

Ale na tem nie kończy się zna- 
czenie „reformy“. Wyłączenie z po- 
wszechnego ubezpieczenia grupy pra- 


cowników stosunkowo nielicznej, ale 
najlepiej uposażonej spowodować musi 
znaczne zmniejszenie dochodów ubez- 
pieczenia na wypadek choroby. 

W ten sposób zmniejszono wpły- 
wy w stosunku znacznie większym ani- 
żeli wydatki, gdyż wartość świadczeń 
nie zależy od zarobku ubezpieczo- 
nego. 

W rezultacie musiało to doprowa- 
dzić do poważnych perturbacyj w fi- 
nansach ubezpieczalni społecznej, któ- 
re załamały ubezpieczenia chorobowe. 
Bo oto dochody ubezpieczeń na wy- 
padek choroby płynące ze składek 
spadły w przeciągu 1934 r. z 191,9 
mil. zł. do 75,0 mil. zł. Wydatki zaś 
z 209 miljonów do 94,3 milj. zł. 
Oczywiście ten katastrofalny spadek 
dochodów i deficyt musiały doprowa* 
dzić do nowych reform i obcinania 
świądczeń. Reformy te, zrodzone przy 
zielonym stoliku rozpanoszonej w Ubez- 
pieczalniach biurokracji, nie znającej 
zupełnie potrzeb ubezpieczonych, w 
wyniku swym obcięły świadczenia w 
stosunku o wiele większym, aniżeli 
zmniejszenie wydatków. Dotyczy to 
przedewszystkiem instytucji lekarzy 
domowych, która w wielu wypadkach 
wydaje chorego na łup niekompetencji. 
Spodziewanych oszczędności inowacja 
ta jednak nie przyniosła. W wielu wy- 
padkach naraziła nawet ubezpieczal- 
nię na znaczne straty. Np. w Warsza- 
wie wedle relacyj „Robotnika“ z dniem 
1 października zlikwidowano wszystkie 
ambulatorja lecznicze i dentystyczne 
ubezpieczalni. Zamiast porad u spe- 
cjalistów w ambulatorjach ubezpieczeni 
otrzymywać będą porady w domach 
lekarzy i dentystów, którzy za przyj- 
mowanie chorych w domu otrzymy* 
wać będą dodatkowo 150 zł. mies. 
Dodatek ten wyniesie około 1 miljo- 
na zł. Ubezpieczalnia stanęła więc 
wobec konieczności zlikwidowania i 
wyprzedaży urządzeń medycznych i 
biurowych, których zaprowadzenie po 
chłonęło w swoim czasie miljony zł. 
Ale na tem nie koniec. Ubezpieczalnia 
Społeczna wynajęła kilkadziesiąt lokali 
na ambulatorja. Przystosowanie lokali 
do celów leczniczych pochłonęło ogrom- 
ne sumy pieniężne, przyczem właści- 
ciele domów zastrzegli soble w umo- 
wach najmu, że nawypadek ich opróż- 
nienia lokale zwrócone zostaną w sta- 
nie zdatnym do użytku. Wykonanie 
umowy znów pociągnie za sobą kosz- 
ty. W rezultacie tego wszystkiego re- 
forma zamierzonych skutków w dzie- 
dzinie oszczędności nie przyniesie. 

Ubezpieczalnia w Łodzi wpadła 
na niemniej dowcipne pomysły oszczęd- 
nościowe. Jak donosi bowiem „Robot- 
nik* z dnia 18.X, każdy lekarz ma 
pewien kontyngent osób, które może 
zwolnić z powodu choroby z pracy. 
Przekroczenie, — choćby konieczne— 
tego kontyngentu powoduje nałożenie 
kar na „rozrzutnego* lekarza, aż do 
wyrzucenia z posady włącznie. Wobec 
takiego stanu rzeczy, jasnem staje się, 
że cały szereg osób niewątpliwie cho- 
rych, ale„ponadkontyngentowych”*, musi 
wracać do pracy. 

Niedawno wydana instrukcja wpro- 
wądza kontyngent lekarstw dla ordy- 
nujących lekarzy. Internista np. roz- 
porządza na godz. 9 kreskami, to 
znaczy ma prawo zapisać dziewięć le- 
karstw zwykłych, jak aspirina, jodyna 
it. p, albo też jedno lekarstwo zło- 
żone przygotowane w aptece. Gdy się 
zdarzy, że pierwszy z rzędu pacjent 
musi otrzymać lekarstwo złożone, to 
dla reszty później zgłaszających się 
chorych lekarz żadnego lekarstwa za- 
pisać nie może. 

Wynikiem takich „reform“ jest ogól- 
ne zniechęcenie ubezpieczonych do 
samych ubezpieczeń, których wartość 
staje się przez to mocno problema- 
tyczna. 

Łódzki „Głos Poranny“ wystąpił 
niedawno przeciwko istniejącemu sy- 
stemowi z artykułem o znamiennym 


tytule „Po co nam ubezpieczenia”. 


Pisze on: 
„Kiedyś ubezpieczony za swoją składkę 


„otrzymywał pomoc lekarską u dowolnie wy- 


branefo lekarza, otrzymywał leki bez ogra- 
niczeń, dostawał odszkodowanie na wypadek 
choroby. Teraz sytuacja się zmieniła zasad- 
niczo. Chory musi się leczyć u lekarza wy- 


znaczonego, bez względu na to, czy odpo- 
wiada mu czy nie, czy ma, czy niema do 
niego zaufania. Za każdą wizytę płaci, a wy- 
nagrodzenie za chorobę albo dostaje albo 
nie”. a 

Prasa sanacyjna stara się, te na- 
stroje wykorzystać dla propagandy za 
zniesieniem ubezpieczeń wogóle. 

Pomimo znacznego pogorszenia 
ubezpieczenia chorobowego, sfery ofi- 
cjalne utrzymują, że zmiany te zostały 
zrobione wyłącznie dla dobra ubezpie- 
czonych. Bo oto zaprowadzone zostało 
ubezpieczenje emerytalne dla tych 
dzielnic Polski, które dotychczas ubez- 
pieczenia takiego nie miały. 

Ustawa o ubezpieczeniu emerytal- 
nem nie czyni jednak zadość żądaniom 
i potrzebom klasy robotniczej. 

Wyłącza ona z obowiązku ubezpie- 
czenia robotników rolnych, leśnych, 
ogrodniczych, a więc grupę bardzo 
liczną w Polsce, jako kraju rolniczym. 

Jednakże i ci szczęśliwcy, którzy 
z zasięgu działania nie są wyłączeni, 
nie mają zbytnich powodów do radości. 
Prawo do renty zyskuje bowiem ro- 
botnik po opłaceniu 200 składek ty- 
godniowych — to znaczy po 4 latach z 
tem oczywiście zastrzeżeniem, że stra- 
cił on 2/3 swej zdolności do pracy, 
lub ukończył 65 rok życia. 

Same emerytury są niskie, albo- 
wiem po zadośćuczynieniu tym wa- 
runkom robotnik uzyska aż... 20 zł. 
miesięcznie. 

W najlepszym wypadku uzyskuje 
robotnik po przepracowaniu i opłace- 
niu składek przez 36 lat, rentę w wy- 
sokości 400/ę swej zasadniczej płacy. 
Wobec niskich płac, nieprzekraczają- 
cych u większości robotników 100 zł. 
renty takie wynosić będą 40 — 60 zł. 
miesięcznie. Ustawa nie zapewnia więc 
rencistom minimum egzystencji i daje 
małowartościowe świadczenia w po- 
równaniu choćby z analogicznemi u- 
stawami zagranicznemi. 

Ustawa o ubezpieczeniu emerytal- 
nem, której celem winno być ząaspo- 
kojenie potrzeb przyszłych robotników 
niezdolnych do pracy, ma pozatem 
ogromne znaczenie z punktu widzenia 
polityki finansowej rządu i w niej na- 
leży widzieć w dużej mierze przyczyny 
uchwalenia tej ustawy. 

Ubezpieczenia chorobowe zamykają 
już od kilku lat swoje budżety roczne 
znacznemi, bo przekraczającemi 10 
miljonów zł., deficytami. Rezerwy na- 
gromadzone w latach tłustych zostały 
zamrożone w rozlicznych, często nawet 
deficytowych, a za to długoterminowych 
inwestycjach. 


Inaczej przedstawia się sprawa z 
ubezpieczeniami emerytalnemi. Tu do- 
chody znacznie przewyższają rozchody. 
W roku 1934 dochody ubezpieczenia 
emerytalnego wyniosły 49 mil. 132 ty- 
sięcy, natomiast rozchody tylko 10 mil. 
55 tysięcy. Z tych więc można czerpać 
fundusze na upłynnienie rezerw pełną 
garścią. 

„Całkowite zniesienie— pisze „Kurjer Po- 
ranny*—lub takie ograniczenie zakresu ubez- 
ieczenia, któreby prowadziło do zmniejszenia 
unduszów  ubezpieczeniowych,  równocze- 
śnie spowodowałoby przerwanie tak poer 
nego naszej gospodarce państwowej dopływu 
nowych kapitałów, O tem należy pamiętać 
przy wszelkich próbach reform ubezpieczeń 
spolecznych“. z 

Więc nie o robotniku, dla którego 
ubezpieczenia zostaływszakwprowadzo- 
ne, lecz o nowych źródłach finansowania 
należy pamiętać, „reformując” ubez* 
pieczenia społeczne. 

Zapowiedziana przez p. ministra 
Kwiatkowskiego obniżka świadczeń na 
rzecz ubezpieczalni, niewątpliwie „o 
tem“ będzie pamiętała. Wobec kata- 
strofalnego stanu ubezpieczenia choro- 
bowego, wypadkowego i emerytalnego 
prac. umysłow. — obniżka składek po- 
ciągnie za sobą niewątpliwie znaczne 
zmniejszenie świadczeń i dotyczyć to 
będzie przedewszystkiem ubezpiecze- 
nia emerytalnego pracowników umy- 
słowych, dla którego — jak to wykazała 
„Specjalna Komisją dla Spraw Finan- 
sowych l[nstytucyj Ubezpieczeń Spo- 
łecznych* składka 87/ę, — pobierana 
dotychczas, jest niewystarczająca. P. 
Moskwa w „Przeglądzie Ubezpieczeń 
Społecznych* (Nr. 6, 7, 8 r. 1935) 
wykazał, że dopiero 15/, składka 

Dokończenie na str. 8-ej 
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Na marginesie niezałatwionej jeszcze sprawy 
tukszy 


Każdy, kto czyta prasę codzienną, 
wie dziś, że Kazimierz Łuksza to emi- 
grant polityczny z Litwy, który wbrew 
zasadzie prawa azylu został wydany 
w ręce władz litewskich, jako rzekomo 
uciążliwy cudzoziemiec. 

Czy Kazimierz Ľuksza był dla wi- 
leńskich władz bezpieczeństwa uciążli- 
wy. i czy władze te z punktu widzenia 
swoich zadań służbowych trafnie oce- 
niały Łukszę — to nas nie obchodzi, 
jakkolwiek ten, ktoby chciał oczyma 
referenta bezpieczeństwa ocenić uciąż- 
liwość bądź też pożyteczność Łukszy, 
miałby bogaty materjał do rozważań. 

Przyjaciele Łukszy twierdzą, że był 
on idalistą i marzycielem politycznym 
i że jako pracownik naukowy [nstytutu 
Europy Wschodniej, żył tylko myślą 
spłacenia długów wdzięczności wobec 
staruszki matki i siostry, które pozo- 
stały w nędzy po drugiej stronie gra- 
nicy. 

Na to znów obrońcy wileńskich 
władz bezpieczeństwa („Słowo“) odpo- 
wiadają, że władze te miały swoje po- 
wody uważać Łukszę za osobnika po- 
dejrzanej „konduity politycznej“, gdyż 
miał on ponoć jakieś „niepożądane 
znajomości“, jakieś nocne wizyty bro- 
datych Żydów i Litwinów. 

Mniejsza jednak o to, czyja ocena 
Łukszy jest trafna i czy zasługiwał on 
na zaufanie władz bezpieczeństwa, czy 
też nie. Dla każdego konsekwentnego 
demokraty istotne jest natomiast: 

1) że Łuksza był emigrantem, ści- 
ganym przez rząd faszystowski Litwy 
za działalność polityczną i że wydano 
go Litwie, 

2) że każdemu emigrantowi poli- 
tycznemu, ściganemu przez rządy an- 
tydemokratyczne, faszystowskie winno 
w Polsce przysługiwać prawo schro- 
nienia się i pobytu, 

3) że prawo emigranta politycznego 
do pobytu w Polsce nie może w żad- 
nym razie zależeć od swobodnego 
uznania władz: administracyjnych | od 
tego, czy dany emigrant jest pożądany 
i użyteczny dla aktualnych interesów 
politycznych danego regimu, 

4) że jedynie na jego własne żą- 
danie wolno emigranta politycznego, 
skazanego prawomocnym wyrokiem są- 
dów niepolskich, wydalić z granic Polski, 

5) że wydalając z granic Polski, w 
żadnym razie nie wolno wydawać emi- 
granta politycznego żandarmom tego 
kraju, gdzie ściga się go, jako prze- 
stępcę politycznego. 

Domagać się załatwienia sprawy 
Łukszy to znaczy: a) domagać się wy- 
toczenia sprawy karnej o nadużycie 
władzy tym urzędnikom, którzy są od- 
powiedzialni za wydanie Łukszy, b) do- 
magać się wydania ustawy o prawie 
azylu dla emigrantów politycznych, 


ustawy, któraby położyła kres swobod- 
nemu uznaniu władz administracyjnych 
w dobieraniu sobie jedynie „użytecz- 
nych“ i zaufanych emigrantów. 

Podobno emigranci niemieccy, kry- 
jący się przed terorem hitlerowskim, 
zasadniczo nie otrzymują prawa po- 
bytu w Polsce. Zapewne też są uwa- 
żani za „element uciążliwy”. Masy 
ludowe, walcząc o swe prawa i swó- 
body polityczne, chcą również dać 
gościnę wszystkim tym, których teror 
faszystowski wypędza z ich ojczyzny 
i dlatego sprawa Łukszy staje się ha- 
słem do walki o ustawowe zagwaran- 
towanie prawa azylu dla wszystkich 
emigrantów, ściganych przez rządy 
faszystowskie. 

Wszak naród polski w swej walce 
niepodległościowej zawdzięcza bardzo 
dużo tym krajom demokratycznym, 
króre dawały bojownikom niepodległo- 
ści gościnę i ochronę przed żandarma- 
mi zaborców. Wszak nasza emigracja 
francuska była też uciążliwa dla tych 
„miarodajnych czynników“ polityki fran- 
cuskiej, którym zależało na dogadaniu 
się z ambasadorami zaborców. Tem 
niemniej francuski obóz demokratyczny 
umiał bronić gościny dla polskich emi- 
grantów. 

* * * 

Ciekawe jest, że „Słowo“ broniąc 
władz bezpieczeństwa  uzasadniało 
słuszność wydania Łukszy między in- 
nemi tem, że jestto krok, który może 
przyczynić się do obudzenia zaufania 
Litwy wobec Polski. Jest to jednak, 
delikatnie mówiąc, grube nieporozu- 
mienie. Wydanie emigranta litewskiego, 
który brał udział w walce litewskich 
mas ludowych z dyktaturą tautininków 
nie jest aktem solidarności pomiędzy 
dwoma narodami lecz tylko jaskrawym 
przykładem międzynarodowej solidar- 
ności władz bezpieczeństwa. Lud li- 
tewski bynajmniej nie jest zaintereso- 
wany w tem, by Łuksza siedzieł za 
kratami. Natomiast są sprawy, gdzie 
potrzebuje on istotnie pomocy innych 
narodów. 

W tym samym bowiem czasie, gdy 
wydawano Łukszę, Kłajpeda stała w 
ogniu agresji hitlerowskiej, W tym sa- 
mym czasie agenci Trzeciej Rzeszy 
wmawiali obywatelom kłajpedzkim, że 
za parę miesięcy będą już poddanny- 
mi H tlera. 

Polska nie zrobiła 
monstrować swą solidarność z naro- 
dem litewskim, broniącym się przed 
agresją hitlerowską. Naodwrót prasa 
„miarodajna” tonem swych artykułów 
robiła raczej wrażenie, że odpowie- 
dzialni kierownicy polskiej polityki za- 
granicznej aprobują hitlerowski szturm 
na Kłajpedę. 


nic, by zade- 


Kurczenie się ubezpieczeń społecznych 
(Dokończenie) 


gwarantować może ten mniej więcej 
poziom świadczeń, jaki jest przyjęty w 
powszechnem ubezpieczeniu emeryta|- 
nem, a który daleki jest od doskona- 
łości. 

Niewątpliwie prasa brukowa, stojąca 
na usługach kapitału, wszelką ewen- 
tualną obniżkę już i tak minimalnych 
świadczeń będzie starała się zdyskonto- 
wać na korzyść swoich mocodawców, 
wykorzystując istniejące w masach 
nastroje niechęci do biurokracji ubez- 
pieczeniowej. 

Znowu pojawią się tasiemce po 
najrozmaitszych „Kurjerkach* dowo- 
dzące robotnikowi i pracownikowi u- 
mysłowemu, że ubezpieczenia spo- 
łeczne są luksusem zupełnie niepo- 
trzebnym, że służą jedynie urzędni- 
kom, którzy w nich pracują, że wobec 
tego naleźy znieść ich przymusowość. 
Gromadzenie oszczędności w P.K.0.— 
oto ideał, jaki przeciwstawia ubezpie- 
czeniom społecznym p. Wierzbicki — 
opiekun robotników z „Kurjera Pol- 
skiego“. 


Wobec takiego stanu rzeczy trzeba 
sobie uświadomić znaczenie ubezpie- 
czeń społecznych w dobie obecnej. 
Kryzys strukturalny gospodarki kapi- 
talistycznej zmniejsza do minimum 
znaczenie okresów ożywienia, które 
stają się coraz krótsze i bardziej nie- 
pełne. 

W tym stanie rzeczy klasa robot- 
nicza, której zarobki i wogóle położe- 
nie materjalne ciągle się pogarsza, 
winna stanąć dó walki o uzdrowienie 
j rozszerzenie ubezpieczeń społecznych. 

Wytycznemi w tej walce winny być: 
w dziedzinie ubezpieczeń chorobowych: 
przedłużenie okresu pobiera- 
nia pomocy leczniczej i zasił- 
ków na czas trwania choroby; 
bezpłatne udzielanie lekarstw 
i opieki lekarskiej; podniesie- 
nie wysokości zasiłków do 
poziomu odpowiadającego po- 
trzebom chorego i jego rodzi- 
ny; zapewnienie bezrobotnym 
prawa do bezpłatnej pomocy 
lekarskiej i lekarstw. 


Idealiści od kas państwo- 
wych 


W organie Związku Polskiej Młodzieży 
Demokratycznej „Życie Akademickie" (Nr. 
12) ukazało się omówienie artykułu „O in- 
telektualnie opóźnionych*, zamieszczonego 
w 6-tym numerze „Poprostu. 

Na podkreślenie, jako sympioniatycz- 
nego faktu, zasługuje zgoda ,„Życia Akade- 
mickiego'' na zasadniczą tezę artykułu, iż 
ekonomiczna słabość i dorobkowiczostwo 
polskiej burżuazji warunkują płytkość jej 
ideologów i wyrazicieli w literaturze. Zro- 
zumienie wspólzależności zjawisk gospo- 
darczych i ideologicznych zaczyna widocz- 
nie szerzyć się w kołach inteligentów, od- 
znaczających się dotychczas mglistym i nie- 
konsekwentnym radykalizmem. 

* 

Co zrozumiało pismo, wydawane przez 
akademików, tego nie mogło zrozumieć 
pismo wydawane przez profesorów uniwer- 
sytetu, „Pion“ (Nr. 44) nie potrafił już 
uchwycić związku pomiędzy ekomicznem 
położeniem polskiej burżuazji, a ideologją 
jej literatury, Stwierdzenie faktu, że nie 
przetrawiła ona jeszcze dorobku intelektu- 
alistów mieszczańskich Europy Zachodniej, 
przyjął jako rzekome wyjaśnienie przyczyn 
jej intelektualnego opóznienia, całkowicie 
przeoczając podane dalej istotne ekono- 
miczne powody tego stanu rzeczy, 

Nie jest to powód do zdziwienia — ra- 
czej przyczynek do psychologji „intelektu- 
alnie opóznionych". Z pomiędzy pism bur- 
żuazyjnych najmniej doceniają znaczenie 
czynników gospodarczych, te, które mają 
najłatwiejszy dostęp do kas państwowych. 

ak. 


„Wielu wybranych — 
mało powołanych" 


ABC Nr. 322 z bieżącego miesiąca oma- 
wia głosy prasy, jakie ukazały w związku z 
ostatniemi odznaczeniami Polskiej Akademiji 
Literatury. Podajemy ciekawsze wyjątki: 

„Mówimy o pierwszej liście odznaczo- 
nych wawrzynem akademickim przez P.A.L, 
i mówimy odrazu, że lista odznaczonych, 
to krzywda i skandal*. 

„W dziale wybitnej twórczości krytycz- 
nej i naukowej, obok Aleksandra Briicknera, 
jest p. Wojciech Stpiczyński, ale niema 
Ignacego Chrzanowskiego. 

Dlaczego jest jen, Żeligowski z pie- 
choty, o niema jen. Wieniawy Długoszow- 
skiego z jazdy, choć ten i Pegaza dosia- 
dał, nikt nie docieknie*', 

„Udziela się złotych i srebrnych waw- 
rzynów zawymowę adwokacką, Ludzi prze- 
czytali nazwiska — przynajmniej niektóre — 
i spytali się sami siebie: za Gorgonową czy 
za Ciunkiewiczową? Może za Gorgonową 
złoty, a za Ciunkiewiczową tylko srebrny 
wawrzyn“? 

„„.ten pochód triumfalny różnych wiel- 
kości, o których nikt nic nie wie. lstny 
pochód na... grób moralny nieznanego lite- 
rata, (KEGY 


Signum temporis 


W „Expresie Wileńskim* z dnia 12 listo- 
pada 35 r. ukazała się następująca wzmianka: 

„Ilustracja zubożenia wsi. Nauczyciel 
szkoły powszechnej p. Wojciech Sobowski 
z Sępolna otrzymał patent urzędowy na 
przyrząd do krajania wzdłuż zapałek. Jak 
wiadomo, na Kresach Wschodnich i po 
wsiach krajanie zapałek należy do zjawisk 
codziennych. W ten sposób ludność uboż- 
sza zwalcza drożyznę zapałek, otrzymując 
z jednej zapałki, dwie, a często cztery od- 
dzielne zapałeczki. Aparat p. Sobowskiego 
pozwala na precyzyjne pokrajanie zapałki“. 


Podniesienia emerytur do 
poziomu mogącego zapewnić 
robotnikowi jaką taką egzy- 
stencję na starość. 


Objęcie wszelkiemi rodza- 
jami ubezpieczeń wszystkich 
robotników rolnych. 


Dla realizacji tych wskazań należy 
przywrócić pełny samorząd u- 
bezpieczonych; znieść wysoko 
płatne synekury dyrektorów i komi- 
sarzy i zastąpić ich normalnie płatny- 
mi wybieralnymi członkami zarządu. 

Należy całą opłatą na 
rzecz ubezpieczeń obciążyć 
przedsiębiorców oraz podnieść dopłaty 
ze strony państwa. Przy wszelkich 
ewentualnych reformach kierować się 
należy żasadą dobra ubezpie- 
czonych, a nie innemi pobocznemi 
celami. 


O to są postulaty, które wysuwa 
klasa robotnicza zrzeszona w jedno- 
litych klasowych związkach zawodo- 
wych i walczyć będzie o ich zrealizc- 
wanie, aż do zwycięstwa. 


Konferencja na czasie. 


Wszechświatowy Komitet do walki 
z wojną i faszyzmem organizuje pod 
przewodnictwem Romain Rolland'a w Pa- 
ryżu w dn. 23 i 24 listopada b. r. konfe- 
rencję, na którą przybędzie wielu przed- 
stawicieli świata naukowego i literackie- 
go wszystkich krajów. Zjazd ma obrado- 
wać nad szeregiem palących zagadnień 
doby współczesnej: jak wojna w Abisynii, 
faszyzm niemiecki. walka ludu w obronie 
swobód obywatelskich, wolności i postę- 
pu, polityka pokojowa Z S. R. R.it.p. 
Na zjeździe wygłoszą referaty profesor. 
K, Langevin, André Malraux (Francja) prof, 
Ward (Stany Zjednoczone) Henryk Mann 
(Niemcy) prof. Ragaz (Szwajcarja) Cam- 
polomghi (Włochy), Otto Bauer (Austrja), 
Norman Angeli (Anglja), Maksym Gorkij 
i wielu innych. W konferencji wezmą 
udział przedstawiciele międzynarodowych 
organizacyj politycznych i zawodowych, 
przedstawiciele partyj robotniczych i de- 
mokratyczno-mieszczańskich różnych kra- 
jów, zrzeszeń chrześcijańskich, Ligi Obro- 
ny Praw Człowieka i obywatela, przedsta- 
wiciele zawodowego ruchu robotniczego, 
organizacyj pacyfistycznych i kulturalnych 
i t. p. Prezydjum: P. Langevin, W. Angell, 
F. Jourdain, A. Malraux, Henryk Mann. 


Głos z pod mostu 


Pewien bezrobotny z Poznania przesłał 
na nasze ręce obszerny i ciekawy list, treść 
którego (spowodu braku miejsca) podajemy 
w skróceniu, 

Na wstępie autor listu podaje parę uwag, 
dotyczących „Poprostu“. Pisze, że podoba 
mu się „styl prosty, zrozumiały dla każdego 
prostaka; pouczająca treść artykułów i atmo- 
sfera szczerości, jaka wieje z tego pisma“. 

Pisze ten list dlatego, „bo wyraźnie w 
„Poprostu* wyczytałem, że wszyscy, bez wzglę- 
du na zawód i stan, mogą wypowiadeć swoje 
bolączki i spostrzeżenia życiowe”. Dlatego 
też, chociaż bezrobotny i bezdomny (miesz- 
ka pod mostem) ośmiela się napisać „coś 
niecoś ze swego smutnego życia". 

Dalej opisuje przebieg wiecu socjalistycz. 
nego z dn. 13 ub. m., który „po pięknem 
przemówieniu zakończył się nawoływaniem 
robotników, aby wstępowali do związków za- 
wodowych i różnych organizacyj*. Autor listu 
zapytuje: „czy bezrobotni również mogą na- 
leżeć do związków?— przecie tam (rzeba pła- 
cić składki... i czy bezdomni mają jakieko]- 
wiek prawa?*. W kcńcu porusza sprawę 
obecnej wojny włosko-abisyńskiej, kończąc 
swoje rozważania temi słowami: „.. ja wogóle 
dziś nie wiem, za co żołnierz walczy na fron- 
cie. Przecież i ja byłem powsteńcem— cchot- 
nikiem; walczyłem o „wolność“. Tak słusznie, 
jestem przecież wolny, tylko nie mam czego 
jeść, nie mam w co się ubrać i— gdzie miesz- 
kać. Dlatego też wołam: precz z wojną, któ- 
rej celem jest zapewnienie dobrobytu kapi- 
taliście. 

Podpisany: — Głos spod mostu. 

Ze względu na brak miejsca „Głosy czy 
tel-ników* — w numerze następnym. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


Na licznie napływające zapytania, 
dlaczego „ankietę uświadomienia obywa- 
telskiego** ograniczyliśmy do inteligencji 
pracującęj, odpowiadamy że: 

1) Krystalizowanie się świadomości 
społecznej inteligencji pracującej jest obe- 
cnie szczególnie aktualne ze wzgiędu na 
stanowisko klas średnich w walce pomię- 
dzy masami ludowemi a kapitałem; 

2) świadomość klasowa robotnika i 
pracującego chłopa, jeżeli nie jest on 
wprost oszukany, jest naogół znacznie 
bardziej skrystalizowana, niż oblicze ide- 
owe klas średnich; 

3) dlatego zależy nam przedewszyst- 
kiem na odpowiedziach inteligentów, ale 
niemniej witamy chętnie wypowiedzi ro- 
botników, chłopów i drobnomieszaństwa. 

Sewerczuk Iwan: Uwagi Pańskie są 
bardzo słuszne. Zrealizujemy je w miarę 
możności. 


Nadesłane 


Gospodarka Narodowa Nr.21 zawiera 
Józefa Poniatowskiego „Głos w dyskusji”, 
Wacława Jastrzębowskiego „Import i kon- 
junktura'* Kazimierza Sokołowskiego „Pra- 
ca społeczna“ oraz Stefana Meyera „Poda- 
tek dochodowy", 

Zdzisław Maćkowski: Droga do Pol- 
ski Ludowej Warszawa 1935, 

Stefan Glixelli: W drugę rocznicę zwi- 
nięcia 52 katedr w szkołach akademickich. 
Lwów 1935, 

Stanisław Jerzy Lec: 
Lwów 1934. è 

Bladowski Edward: Poemat o wielkiej 
wojnie. Warszawa 1931, „Kuźnia XX wieku“, 

Tegoż autora; Czerwone święto. War- 
szawa 1932, Bibl, Proletarjacka Pisarzy Nr1. 

Tegoż autora: Nasza wola. Warszawa 
1934. Bibl. Proletar. Pisarzy Nr 2. 

Wł. Orkan: Listy ze wsi. 2 t. Warsza- 
wa Gebethner i Wolff, 

Rafał Len: Śmierć z XX Okręgu. War- 
szawa 1935, 


Barwy, poezje 


Na fundusz prasowy wpłacili: 


1. czytelnicy z Włocławka 10 zł. 
2. p. A. K, z Wilna 2% 
3. p. St. P, z Wilna 3 „ 65 gr. 
4. p. A. K. z Wilna era 
5. p. J. M. z Wilna 50 gr. 
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